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Mobilizacja
woli społecznej

to podstawowa walka 
z kryzysem.

Nie od dziś rozbrzmiewa hesło 
w spó lnego  i w y tężo n eg o  wysiłku zbid- 
ro w eg o  dla p rze łam an ia  psychozy kry­
zysowej, o raz czy n n eg o  zwalczania 
przejawów kryzysu N iem a dkisiaj w ar­
stwy społecznej, grupy  ozy jednostek  
naw et,  k tó reby  nie podzie la ły  p rzek o ­
nania, że rzeczywistość o b ecn a  jest 
w spólnym  naszym  losem  i że tylko od 
upar tego  wysiłku wszystkich obywateli 
zależy wyzwolenie z więzów u p ad k u  
gospodarczego  Nikt, żadna  klasa  sp o ­
łecz n a  nie jes t  w s tan ie  odgrodzić 
się egois tycznie  od skutków  kryzysu. 
DoMtngł on wszystkich dziedzin życia— 
w praw dzie  n ie jednakow o, t l e  n ie w ą t ­
pliwie energ ję ,  inicjatywę i odw agę 
wszystkich  ludzi skrępow ał w sposób  
bardzo  dotkliwy. Nietyiko inicjatywę 
— ograniczył możliwości rozwojowe, 
zaham ow ał rozpęd, zniżył skalę  życia 
każdego z nas.

Z tej św iadom ości,  że p rzec iw sta­
w ienie  się sku tkom  kryzysu jest m o ­
żliwe tylko przez zaangażow an ie  się w 
k o n tro fen sy w ie  jaktrdjszeiszych warstw 
społecznych, wywodzi s ię  polityka p o ­
ciągnięcia  do  ofiar wszystkich o b y w a­
teli. Z tej św iadom ości zrodziła się 
idea szukan ia  walki z najtragic»niej- 
szym sk u tk iem  kryzysu — z bez ro b o ­
ciem  — w oparciu  o  cały św iat  polski 
za in te reso w an y  we wzm ożeniu  w ytw ór 
czoścf. Takie źródła pochodzen ia  miał 
przecież F undusz Pracy i Pożyczka In­
westycyjna.

Ale ofiary i gotow ość do  ofiar — 
t .  nie wszystko, to  nie wyczerpuje 
jeszcze tych możiiwoścf, jak ie  przedsta  
wla czy n n e  zespolen ie i uak tyw nienie 
energ jl  społecznej, w k tó re j  złożach 
tkwią n iew yczerpane  siły.

Dlatego też na p o dkreś len ie  zas łu ­
gu ją  słowa min. Kwiatkowskiego, wy­
powiedziane w d eb ac ie  komisji se j­
mowej nad budże tem  Ministerstwa 
Skarbu.

„U św iadam iam y sobie , że kryzys o- 
becny  nie jest ob jaw em  jakiejś przem i 
ja jącej n iep o g o d y  gospodarczej, którą 
łada  wiatr zmiecie z horyzon tu .  Nie 
m am y więc innych możliwości I innej 
drogi, jak podjęcie  w ytężonej,  t ru d n e j  
i ciężkiej p lanow ej pracy nad  o d b u d o ­
wą sił gospodarczych  i organizacyjnych  
naszego  społeczeństw a. W pracy  tej 
nap o tk am y  nn przeszkody zew nętrzne  
i w ew nętrzne , na przeszkody p łynące  
z n ieśw iadom ości i czasem  złej woli. 
Wszystko to jednak  nie m oże mieć 
wpływu na budow ę zrębów  i fu n d a ­
m en tó w  tej pracy i na  us ta len ie  d a l­
szych drogowskazów naszego  rozwoju. 
Rezultaty pozytywne zos taną  osiągnię 
te  i tem  prędzej i tern pew niej, a ich 
zasięg  będzie tem  szerszy i tern trw al­
szy, im silniej zdołam y zmobilizować 
wolę społeczną. D oda tn ie  rezultaty mo 
gq przyjść znacznie wcześniej, niż je 
dziś wolno przewidywać".

Po łożen ie  g łów nego  nac isku  na 
m obilizow anie woli spo łecznej zas łu g u ­
je na tem  silniejsze podkreślenie , że 
w ytężona  pracą  stw arza Rząd w arunki, 
w których owa wola społeczna skutecz  
nie i logicznie rozprowadzać m oże ideę  
od rodzen ia  Na wszystkich odcinkach: 
pracy na roli, w warsztatach p rzem y­
słowych, w handlu , preedewszystkiem  
zaś na odcinku  u łożenia  s tosunku  oby- 
wateli do  Państw a.

„ Ins tynk tow nie  odczuw am y wszyscy, 
że na pom oc  zagran iczną ,  czy to  w

Zakończenie dyskusji generalnej
nad budżetem Państwa.

WARSZAWA. Komisja budżetow a 
zakończyła dyskusję generalną nad bud­
żetem państwa. Na zakończenie dysku­
sji poseł Słoda skarżył się, że nasza a d ­
ministracja wciąż eksperymentuje Nte 
mamy pieniędzy na sądy, szkoły i wię­
zienia, a wydajamy na rzeczy zupełnie 
n iepotrzebne.

Poseł Wagner zastanawiał się nad 
tem, czy należy oprzeć ustawę em ery­
talną na zasadach  ubezpieczeniowych, 
gdyż wprowadzenie ustawy emerytalnej, 
opartej na m atem atyce ubezpieczenio­
wej pozwoli uniknąć odbierania praw na­
bytych em erytom  i ujednostajni wymiar 
emerytur.

Poseł Jasiński zwraca uwagę na to, 
że urzędy skarbowe, chcąc ściągnąć wy­
znaczony podatek, obciążają małego płat 
nika zbyt wygórowanym podatkiem, na­
tom iast wielkim przedsiębiorstwo dają 
daleko idące ulgi

Poseł Duch powiada, że nasze tran- 
zakcje zagraniczne są przeważnie n ie­
korzystne. M. In. wymienia tu  pożyczkę 
towarową z Anglją na ham ulce zespolo­
ne. W wyniku tej pożyczki zmniejsza 
się procent prac wykonywanych w kraju.

Ze stanowiskiem posła Ducha pole­
mizował poseł Starzak, jak również 
szczegółowych wyjaśnień co do tej po­
życzki udzielił wiceminister komunikacji 
p. Piasecki

Z wyjaśnień p. w ministra wynika, że 
tranzakcja ta była nieodzowna. N iem o 
żerny więc dopuścić do tego, aby do ro­
ku 1939 nasze  wagony nie mogły być 
przyjmowane do ruchu m iędzynarodo­
wego Za komplet hamulcowy zapłacono 
2,440,000 zł. wraz z licencją. Na ryn­
ku wewewnętznym hamuice te oferow a­

no po znacznie wyższej cenie. Kredyt 
z tytułu tej transakcji jest 6-letni na 6 
proc. P. m inister s tw ierdza, że m ało 
jes t  tak korzystnych tranzakcyj, jak ta 
właśnić.

Pose ł Tomaszkiewicz, dziennikarz, 
poruszył sprawę kapitalizacji rezerw u- 
bezpieczeń społecznych. Je s t  to sprawa 
wielkiej doniosłości. W żadnym razie 
kapitały te, zdaniem mówcy nie powin­
ny być zużywane na am ortyzację wybo­
jów życia gospodarczego. Mówca ubo­
lewa, że komisja oddlużająca sam orząd 
bezceremonjalnle skreśla zobowiązania 
sam orządu wobec ubezpieczeń. T enden­
cja  tej akcji oddłużającej jest zbyt jed ­
nostronna, a jej skutki na odcinku ubez 
pieczeniowym muszą być w jakiś spo ­
sób skompensowane.

Pozatem  mówca porusza sprawę kla­
syfikacji warsztatów pracy dla celów 
podatkowych pod względem liczby pra­
cowników, gdyż jak wiadomo, zwiększe­
nie tej liczby nie zawsze odpowiada 
zwiększeniu dochodowości przedsiębior­
stwa.

W sprawie gospodarki lasów zabrał 
głos generalny referent budżetu b. min. 
Bogusław Mledzińskl. Mówca odpierał 
zarzuty, skierowane przeciwko gespodar 
ce lasów państwowych, wykazując Ich 
bezpodstawność.

— N 'e  widzę w tem ani 
zagadnienia politycznego ani kom peten­
cyjnego, lecz raczej tylko m etodę  b u d ­
żetowania i to nie najwyższego znaczę 
nla praktycznego — zakończył mówca.

Po pośle Miedzińskim głos zabrał p 
Hutten- Czapski i nawiązując do przemó­
wienia swego przedmówcy raz jeszcze 
powtórzył, że załączony plan lasów jest

planem, który Sejm przyjął w roku po­
przednim 1 dlatego jest on b ezp rzed ' 
miotowy.

Następnie szczegółowych wyjaśnień 
na poruszane w dyskusji zagadnienia u- 
dzielił wiceminister skarbu p. Grodyń 
ski. M. in. p. m inister wyjaśnił, że  obee 
n ie  są w toku prace nad ujednoliceniem 
podatku gruntowego i nad zm niejsze­
niem kosztów egzekucyjnych. Co do 
świadectw  przemysłowych to są  one po 
ważnym dochodem  skarbu i skreślić t e ­
go dochodu nie można. Należy tylko 
dążyć do reformy tych świadectw. W 
ce lu  zapobieżenia u jem nem u wpływowi 
świadectw na stan  zatrudnienia M inister 
stwo zezwoliło na zwiększenie o 100 
proc. iicści robotników w przedsięb ior­
s tw ach  5, 6 i 7 kategorji. Sprawa e g z e ­
kwowania podatku majątkowego od d ro ­
bnych rolników będzie zbadana i zosta­
ną wydane rozporządzenia, zapobiegają­
ce szkodliwym egzekucjom .

Ostatni przem aw iał re feren t hudźetu 
Min. Skarbu poseł Hołyńskl. M. In. re- 
f e re r t  wypowiedzi*? się przeciw rezolu­
cji posła Bakona, dotyczącej obniżki do 
datków funkcyjnych i zapomóg dla u- 
rsędnlków państwowych. Pozatem poseł 
Bakon dom agał się, by uniemożliwić ko* 
m ulację posad I wykonywanie zajęcia o 
ile obydwa źród ła  dochodu przekroczę 
500 zł. miesięcznie.

W głosowaniu przyjęto drugą część 
rezolucji posła Bekona, a potem przy ję ­
to szereg wniosków referenta.

Na tem posiedzenie komisji zostało  
zamknięte. W ten sposób kom isja  b u d ­
żetowa zakończyła obrady nad  b u d ż e ­
tem Państw a w drugiem czytaniu.

Wojna włosko - abisyńska.
Wielki sukces Abisyńczyków. Szturmy na Makalle.

Przed wielką akcją abisyńską.
ADDIS ABEBA. Ogłoszono tu u rzę ­

dowe wyjaśnienie abisyńskie o ostatnich 
walkach na froncie południowym. Koła 
m iarodajne abisyńskie oświadczają, że 
sukces włoski na tym froncie był um o­
żliwiony przez to, iż wojska abisyńskie 
dokonały strategicznego odwrotu w po­
czuciu, że ich siły pod Dolo są zbyt 
s łabe, aby stawić opór natarciu zmotory 
zowanej armji włoskiej.

Ponieważ front na tym odcinku był 
bardzo rozległy i rozkazy dochodziły 
bardzo powoli, przeto niektóre oddziały 
abisyńskie nie otrzymały w porę pole­
cenia o odwrocie i były zaskoczone 
przez atak  włoski.

Gen. Grazlani — głosi komunikat — 
nie spotkał się właściwie z żadnym o- 
porem I posuwał się rtaprzód przez tery 
torjum zupełnie  porzucone przez Abi- 
syńczyków bez walki

ADDIS ABEBA. Lekarze egipscy, któ 
rzy z frontu ogadeńskiego przybyli do 
Harraru, zostali telegraficznie wezwani 
przez rasa Nasibu na front południowy 
spowrotem. Wskazuje to. jak mówią, na 
zbliżający się okres nowych walk.

ASMARA. Z terenu wojny włosko- 
ablsyńskiej donoszą, że sytuacja wojsk 
włoskich osaczonych w Makalle jest 
wręcz beznadziejna.

Do braku żywności i wody dołączyły

dziedzinie  f inansow ej,  czy też w d z ie ­
dzinie obro tu  tow arow ego, czy w resz­
c ie  w fo rm ie otw arcia  rynku 
pracy — liczyć nie m o ż e m y ”.

Nikt z zewnątrz trudnośc i  nam  nie 
u sun ie ,  ani naw et nie pom oże  do ich 
łag o d zen ia .  M usim y usuw ać je  «ami 
własną wolą, p o g łęb ian iem  św iadom oś 
ci gospodarcze j  i obow iązków  wobec 
przyszłości.

D latego  egoizm m usi być usuw any  
przez zmysł społeczny, m iejsce n iep o ­
koju i krytyki zająć winna rze te lna  pra 
ca nad w ytw orzen iem  poglądów o rze­
czach najw ażniejszych d la  naszego  ju ­
tra, hałaś liw ość n iecierpliw ych haseł

m usi być m iark o w an a  poczuciem  o d ­
powiedzialności!

Zwiększona m usi być czujność  i 
wrażliwość na zjawiska h a m u ją c e  po­
prawę — a osąd  opinji  publicznej w i­
nien być sp raw ied liw y  i surowy. Nie 
wolno sob ie  dziś  pozw alać na luksus 
to lerancji  w obec e lem en tów  w strzym u­
jących proces  uzd row ien ia .  Na tych 
polach zm obilizow ana, czujna i m o ra l­
nie zdrowa opinja  publiczn ie  m o że  
oddać  P aństw u i przyszłości Polski u- 
sługi n ieocenione.

W ydaje  się nam , że pora najwyższa 
dla d o k o n an ia  mobilizacji — przejścia 
od słów do faktów.

się obeente kłopoty amunicyjne. Żołnie* 
rze otrzymują codziennie ograniczone 
porcje amunicji z poleceniem możliwie 
największego oszczędzania jej. Pod Ma­
kalle zgromadziły się już oddziały ab i­
syńskie, liczące ogółem 75.000 ludzi. 
Dowództwo abisyńskie wstrzymuje się 
jeszcze z generalnym atakiem, aby o- 
szczędzlć sobie ofiar, jest bowiem p rze­
konane, że załoga włoska zmuszona bę­
dzie do kapitulacji, a zresztą  na gene* 
rainy szturm można zaczekać aż Włosi 
będą jeszcze bardziej wyczerpani.

DESSIE. Walki, jakie toczyły się w 
Ciągu ostatnich dwu dni w odległości 
30 kim. na południe od Adigrat, zakoń­
czyły się pomyślnie dla Abisyńczyków i 
utrudniły jeszcze bardziej sytuację Wło­
chów w Makalle

Na froncie połlidnlowym doszło do 
u tarczek w okolicy Negelii, gdzie Włosi 
zaskoczyli oddział Abisyńczyków, który 
poniósł znaczne straty.

Nad prowincją Godzam, gdzie nie­
dawno zostało s t łum ione powstanie, sa ­
moloty włoskie z rzucały odezwy, zaw ia­
dam iające o zwycięstwie Włochów nsd 
rasem Destą i ob iecujące pomoc m ie­
szkańcom  Godzamu.

RZYM. Do poselstwa włoskiego w 
La Paz (Boiiwja) zgłosili się jako ochot 
nicy do armjl włoskiej gen. Williams 
Roger Howard z armji amerykańskiej i 
lotnik amerykański Higgins Freem an.
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Podziękowanie za życzenia.
Z polecenia Pana Prezydenta Rzeczy 

pospolitej szef kancelarji cywilnej wyra­
ża za pośrednictwem prasy podziękowa­
nie przedstawicielom nauki, sztuki, du­
chowieństwa wszystkich wyznań, organi­
zacjom społecznym, kulturalnym i zawo 
dowym oraz osobom prywatnym za ży­
czenia, złożone Panu Prezydentowi z 
okazji Jego imienin.

Prace nad ustawami samorzą- 
dowemi w Sejmie.

WARSZAWA. Wczoraj komisja ad- 
ministracyjno-samorządowa Sejmu przy 
stąpiła do obrad m d  projektami ustaw 
o służbie w samorządzie terytorjainym. 
Obrady rozpoczęły sie od przem ówie­
nia ministra spraw wewnętrznych Wł. 
Raczkiawicza. Po mowie p. ministra 
projekty ustaw zreferował pos. Stron- 
ski, poczem wywiązała sie dyskusja 
generalna, w której kolejno zabrali 
głos pp.; Som m erste in , Michałowski, 
Bogusz, Dratwa, Pacholczyk i Krzeczu- 
nowicz Mówcy, nie wypowiadają sie 
przeciw samym projektom, poddali 
krytyce ich szczegóły.

Rozmowy polsko-niemieckie 
w sprawie należności kolejo­

wych.
WARSZAWA. — Zarządzenie mini­

stra komunikacji, przewidujące częścio­
we ograniczenie z dn. 7 bm. ruchu tran 
zytowego między Prusami Wschodniemi 
a resztą Rzeszy, zostało spowodowane 
wstrzymaniem od dłuższego czasu przez 
bank Rzeszy transferu przypadających z 
tytułu tego tranzytu płatności kolei nie­
mieckich W tym stanie rzeczy polskie 
koleje nie posiadają należnych środków 
na pokrycie kosztów pełnego ruchu tran­
zytowego.

Na temat całości tego zagadnienia 
odbywa się między zainteresowanemi 
rządami wymiana zdań, przyczem dąże­
niem Rządu polskiego jest zarówno peł­
ne zabezpieczenie interesów Polskich 
Kolei Państwowych, jak i uwzględnienie 
w miarę możliwości, sytuacji finansowej 
Rzeszy.

Proces zabójców 
polskiego osadnika.

CHOJNICE. — Przed sądem okrę­
gowym w Chojnicach rozpoczął się pro­
ces przeciw 16 Niemcom z Ogorzelin 
na czele z niejakim Binkem, którzy w 
czasie bójki w karczmie ogorzelińskiej 
w Grudziądzu r. ub. tak dotkliwie po* 
bili osadnika Polaka Stanisława Gaw- 
kowskiego, że ten potem zmarł. Oskar 
żeni bronią się twierdzeniem, że Gaw- 
kowski sprowokował ich do bójki prze­
szkadzając w lekcji śpiewu, intonując 
polskie pieśni.

Wielkie zakupy nafty 
dla Wioch.

NOWY JORK. Włosi w obawie przed 
embargo na naftę zakontraktowali 13 o- 
krętów-cystern, celem transportu nafty 
z zatoki Meksykańskiej do Włoch jeszcze 
w tym miesiącu.

Morski attache włoski zwrócił się do 
towarzystw naftowych z prośbą o złoże­
nie oferty na 250 tys. beczek ropy dla 
floty włoskiej.

Włosi pertraktują obecnie o zawarcie 
kontraktów na olbrzymie ilości nafty so 
wieckiej po cenie wyższej od ustalonej 
na rynku światowym Został zakontrak­
towany szereg okrętów-cystern, które 
mają przewieźć z Batumu do Włoch 
450 tys. beczek nafty.

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu.
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Pragnąć uprzystępnić 
wszystkim obejrzenie naszego słyn- 
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Hobniźamy ceny m i e j s c  zwykłej —
Gigantyczny arcyfiim świata!
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Uwaga! Ulegając życzeniom W ładz 
Szkolnych w ś ro d ę  5, czw artek  6
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WARSZAWA. W nadchodzący piątek 
o godz. 12 odbędzie się plenarne posie 
dzenie Sejmu. Na porządku dziennym 
znajdują się sprawozdania komisji oświa 
towej o dwóch rządowych projektach u- 
staw: o stosunku Państwa do Karaim­
skiego Zw. Religijnego i o stosunku Pań 
stwa do Muzułmańskiego Zw. Religijne­
go oraz pierwsze czytanie projektów u- 
staw, złożonych przez posłów: Zygmun­
ta Siodę w sprawie zmiany ustawy z 
dnia 29 marca 1935 o ulgach w zakre­

sie oprocentowania i terminów spłat^ 
wierzytelności hipotecznych, Jakóba Hof 
fmana w sprawie zmiany rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o zmianie niektó­
rych przepisów, dotyczących zaopatrze­
nia emerytalnego funkcjonarjuszów pań­
stwowych i zawodowych wojskowych, dr. 
S. Barana w sprawie nowelizacji art. 5 
dekretu Prezydenta Rzplitej o specjal­
nym podatku od wynagrodzeń, wypłaca­
nych z funduszów publicznych.

Prowokacje czeskie nie ustaję.
Aresztowania wybitnych działaczy i rewizje na Śląsku nad Olzą.

MORAWSKA OSTRAWA. Żandarmer 
ja czeska aresztowała w czeskim Cies/y 
nie Jana Ofjoka, dyrektora polskiego 
Tow Oszczędności i Zaliczek w czes­
kim Cieszynie, Pawła Cymorka, kierow­
nika księgarni polskiej Macierzy Szkol­
nej, oraz Józefa Wałacha, buchaltera Ma 
cierzy Szkolnej w czeskim Cieszynie.

W związku z dalszemi aresztowania­
mi wśród ludności polskiej na Śląsku 
Cieszyńskim dokonano ostatnie po­
nownej rewizji w domu polskim „Polon 
ja", konfiskując mapę Polski.

Szowinistyczna prasa czeska nawołu­

je urzędy miejscowe do zamknięcia D° 
mu Polskiego, jako rzekomej siedziby 
żywiołów antypaństwowych.

Charakterystycznem jest, iż areszto­
wań tych dokonują cl sami żandarmi 
czescy, którzy obciążające zeznawali w 
słynnym procesie harcerza polskiego Ja  
na Delonga.

CIESZYN Czesi w dalszym ciągu a- 
resztują polskich działaczy narodowych 
w czeskim Cieszynie. We wtorek uwię­
ziono m, in. Rudolfa Cichego, długolet­
niego prezesa polskich ochotniczych stra 
ży ogniowych w Czechosłowacji.

Środkowa i wschodnio-południowa Europa
w sieci agitacji komunistycznej.

BUDAPESZT. W związku z ożywio­
ną obecnie akcją dyplomacji sowieckiej 
w dziedzinie zagadnień środkowo-euro- 
pejskich wyrażają miarodajni politycy 
węgierscy poważne obawycodo dalszego 
rozwoju sytuacji również w południowo- 
wschodniej Europie, gdzie agitacja ko­
munistyczna zatacza z dnia ha dzień co 
raz szersze kręgi.

Wykrycie tajnej organizacji komunis­
tycznej w stolicy Węgier, do której na­
leżały nawet poważne osobistości z to­
warzystwa budapeszteńskiego, będące w 
ścisłym kontakcie z moskiewskim komiTi 
ternem, pozwala przypuszczać, że głów­
nym celem tej akcji było przygotowanie 
drugiej dyktatury Rad sowieckich na Wę 
grzech. Także i wiadomości, nadchodzą­
ce z Bułgarji donoszą o wykryciu tam 
spisku komunistycznego, a podobna sy­
tuacja jest w Jugosławji i Rumunji.

Równocześnie wyszło na jaw, że rząd 
Sowietów zwrócił się w ostatnich dniach 
ponownie do rządu czechosłowackiego z 
prośbą o zorganizowanie w kilku miej­
scowościach Rusi Przykarpackiej, tudzież 
na terytorjum Słowacji powietrznych baz 
dla samolotów sowieckich

Gdyby rząd czechosłowacki przychy­
lił się do tej prośby Sowietów, to so ­
wiecka flota powietrzna mogłaby dotrzeć 
do środkowej Europy już z odległości 
500—800 km. Sowieccy lotnicy mogliby 
dokonywać ataków powietrznych nietyl- 
ko na Budapeszt, ale także na Berlin, 
Warszawę, Wiedeń, a nawet Sofję.

BUDAPESZT. Aresztowanych człon­
ków zarządu partji komunistycznej pod­
dano drobiazgowemu badaniu. Śledztwo 
ustaliło, że moskiewska sekcja do spraw 
węgierskich prowadzona jest obecnie 
przez osławionego Belę Kuhna.

i p ią tek  7 lu tego  o godz. 3-ej p.p. I 
przedstawienia po cenach petudn. 11
d la młodzieży i innych osób. — — «jjjf
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Walka pat'o lu  K0PU z właści­
cielami nielegalnych gorzelni.

WILNO. Wczoraj organa KOP-u, w 
czasie likwidacji nielegalnej gorzelni 
we wsi Krawczuny napotkały opór ze 
strony kilkunastu osób, podejrzanych 
o fabrykacje samogonki. Z grupy włoś 
cian padły strzały w kierunku patrolu, 
co w rezultacie spowodowało, że ko 
puści w celu obrony zrobili użytek z 
broni. Naskutek wymiany strzałów zo­
stał zabity Wiktor Sienkiewicz, miesz­
kaniec wsi Zabłocie, w pow. wjleńsko- 
trockim. Kilka osób zostało zatrzy­
manych.

500 wozów uwięzionych 
wylewem rzek na Polesiu.
PlbłSK. W wielu miejscowościach 

we wschodnich powiatach Polesia wy­
stąpiły rzeki z brzegów.

Spowodu podmycia przez wodę n a ­
sypów drogowych i zerwania mostu 
pod Pleszczycami około 500 furm anek 
zostało uwięzionych bez możności po­
suwania się dalej. Pzzy ratowaniu in­
wentarza zdarzały się wypadki za ton ię ­
cia ludei.

Udaremniona rewolta komuni­
styczna w Paragwaju.

ASUNCION. (Paragwaj) Rząd podjął 
kroki dla utrzymania posządku. Aresz­
towano m in. oficerami dyrektora szko 
ły wojskowej płk. Rafaela Franco i m a­
jora Caballero Irala, Majora Antonio 
Gonzales skreślono z listy ew idencyj­
nej. Wymienieni pozostają pod uzasad 
ninnym zarzutem utrzymywania stosun 
ków z e lem entam i wywrotowemi, po 
pieranem i przez organizacje kom uni­
styczne. Policja wydała wszelkie zarzą­
dzenia ochronne. Wszystkie zgrom a­
dzenia publiczne zestały zakazane. Ma 
jor Gonzalez wyjeohał już z Parag­
waju.

Różne znalezione dokum enty  do ­

wodzą, że Gonzelez zamierzał zamor­
dować prezydenta państwa d-ra Ayala 
i generała Estigarribia.

We wtorek rozrzucano ulotki, n a ­
wołujące do strajku generalnego, by 
wymusić zwolnienie aresztowanego płk. 
Franco. Wszędzie panuje całkowity spo 
kój.

C!epły cyklon nad Syberią.
MOSKWA. Z zachodniej Syberji do 

noszą o nagłem powstaniu tam cyklonu, 
idącego od środkowego biegu Jeniseju.

Cyklon spowodował nagły wzrost tern 
peraiury tak, że śniegi zaczęły nagle 
topnieć. Termometr wskazywał 4 stop­
nie ciepła.

Przed kilku dniami w Zachodniej Sy­
berji trwały jeszcze 40 stopniowe mrozy.

W rocznicę krwawych wypad­
ków paryskich.

PARYŻ. — Prefekt policji odmówił 
wszystkim ugrupowaniom politycznym 
zezwolenia na pochody z okazji trze­
ciej rocznicy krwawych wydarzeń lu to ­
wych. Odbędą się jedynie dwa nabo­
żeństwa: w katedrze  Notre Dame-oraz 
w cerkwi prawosławnej, na których bę 
dą obecni przedstawiciele miasta. U- 
dział reprezentantów rządu nie został 
dotychczas zdecydowany.

Niezwykłe samobójstwo.
LWÓW. — Wczo raj popołudniu po­

pełniła samobójstwo 41 -letnia panna Do 
ra Tannenbaumówna, Korzystając z nie­
obecności domowników zamknęła się w 
pokoju, napaliła w piecu kaflowym i za 
sunęła zasuwę by pozbawić się życia 
przez zaczadzenie. Równocześnie usia­
dła przy stole i zaczęła pisać pamięt­
nik z ostatnich chwil swego życia P ie r­
wszą notatkę napisała o grodz. 4.30, o- 
statnią zaś o g. 16.15. Zwłoki samobój­
czyni odnaleziono dopiero wieczorem. 
Powodem samobójstwa był rozstrój ner­
wowy, na tle staropanieństwa.

Mrozy w Moskwie.
MOSKWA. Fala mrozów, która o 

bjęła Rosję środkową, potęguje się n a ­
dal. Wczoraj w Moskwie notowano — 
35 st. C. Wskutek uszkodzeń torów i 
przewodów elektrycznych, spowodowa 
nych mrozem, musiano wstrzymać na 
wielu linjach ruch trtomwajowy. Zanoto 
wano także sześć wypadków śmierci, 
a w tej liczbie 3 milicjantów. Szkoły 
i wyższe zakłady są zamknięte. Do­
wóz węgla do Moskwy maleje wskutek 
nieregularnego ruchu pociągów.

Dramatyczna rozmowa cesarza 
Haile Selassie z rasem Destą.

„Stampa” w Medjolanie donosi, że 
odprawa rasa Dcsty po klęsce na fron­
cie południowym nastąpiła po drama­
tycznej rozmowie z władcą Abisynji. Ne 
gus zarzucił swemu zięciowi, że jest 
tchórzem i nie posiada taktycznych zdol 
ności, a tern samem nie nadaje się na 
wodza. Natamiast ras Desta czynił cesa 
rzowi wyrzuty że nie przysłano mu na 
czas żądanych posiłków i transportu 
broni, wobec czego nie był przygoto­
wany na atak gen. Grazianlego, dyspo­
nującego autami pencernemi i czołgami.

Nauczone doświadczeniem dowódz­
two armji abisyńskiej zarządziło wysta­
nie koleją wszystkich zapasowych od­
działów z Addis Abeba do krańcowych 
stacyj, a następnie na teren Sidamo i 
Allata, gdzie powstanie nowy front o 
bronny.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  7 lu tego, f  R om ualda ,  Op. R y sza rd a  
W ic k ó d  itorioa o g. 7,06. Z achód  o g. 16.32.

Nocne d y ż u ry  an tek .
W  nocy z Czwartku aa pią tek : II  A leja , 

O s ta tn i  Grosz.
W nocy  z p ią tku  n a  sobo tę :  N owy R y ­

nek , A le ja  W olności .

Nabożeństwo ekspfacyjne w świą 
tynl truskolasklej. Onegdaj o godz. 
8 30 rozpoczęły się uroczyste nabożeń 
stwa ekspiacyjne w starym kośoiółku 
truskolaskim, gdzie — jak wiadomo — 
dokonano świętokradztwa w ub. niedzie­
lę. Na miejscu było obecnych kilkuna­
stu księży z okolicznych parafij z ks. 
biskupem Kubiną na czele/ starosta Ro 
gowski i komendant pow. Cies elski. Ko 
śctół był przepełniony wiernymi, z któ 
rych większa część napełniała plac przed 
świątynią. Niesamowite wrażenie czynił 
ołtarz główny bez lampy wiecznej, na 
którym widniał obraz Matki Boskiej* 
Truskolasklej, pozbawiony korony.

Ks. biskup oodszedł do ołtarza i ze 
stopni wygłosił wzruszające przemówię 
nie, podkreślając charakter dokonanej 
zbrodni.

Następnie, po odprawieniu odpowie 
dnich ceremonij, ks. biskup, przy po-' 
mocy duchowieństwa, umocował odno­
wioną koronę z powrotem na obrazie, 
poczem obraz zawieszono.

Po Mszy św., odprawionej przez ks. 
biskupa, odbyła się suma, celebrowana 
przez ks kanonika, proboszcza z Miedź­
na, podczas której kazanie wygłosił ks. 
proboszcz Wąsoszy, ks. Splra.

1 marca r.b. aw anse otrzymują
kolejarze. Dyrekcja kolejowa przygo­
towuje wnioski dotyczące awansów funk 
cjonarjuszów kniejowych, które przepro­
wadzone mają być dn. 1 marca r. b.

Awanse te polegające na przeniesie­
niu do wyższych szczebli uposażenio­
wych, obejmą kilka tysięcy kolejarzy.wmmmmmm®®®mm
I  Kino „LUNA” S
$  Baprazantacyjny Kino - Tootr w Cząstochowie.
$  Jedyny film polski, zakupiony „na ©  

pniu“ przez największe 'ekrany 
Ąmeryki i Europy!

g  DODEK NA FRONCIE 9
w  Wspaniała satyra

n a  w o j n ę  europejską.

®  Udział w tym filmie bierzę kwiat
aktorstwa polskiego: A d o l f  D y m -  £ £

^  sz a ,  M. Z n ic z ,  A l i c j a  H a l a m a ,  
J ó z e f  O r w i d ,  H e l e n a  G r o s s ó w n a  
M. C y b u l s k i ,  M. Ć w i k l i ń s k a ,  W .

*  G r a b o w s k i ,  J .  S o k o ł o w s k a  i inni.
  —

Początek o 5.15, w sobotę o 4, w nie 
ęjjł dzielę o 2.30. Ostatni seans o 9,30 w. <s5

z
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Kredyty budow lane dla drob­
nych rolników. Jak wynika z infor- 
macyi, któremi dysponują sfery za in te­
resowane w rozwoju ruchu budow lan e­
go, szczególnie mieszkaniowego, zbliża­
jąca s ię wiosna powinna przynieść wy­
jątkowo dobre konjunktury dla tej dz i e­
dziny akcji inwestycyjnej.

Wskutek wycofania się rządu z we­
wnętrznego rynku kredytowego poważ­
na część kapitałów prywatnych dąży w 
kierunku zaangażowania się w budow­
nictwie mieszkaniowem, czemu sprzyja 
poza tern znaczna obniżka cen mater ja-  
łów, stosowanych w budownictwie.

Równocześnie Rząd przedsięwziął  
środki,  zapewniające dotarcie kredytów 
budowlanych ze źródeł  państwowych do 
małych kredytobiorców. Poza tern po 
raz pierwszy w tym roku zapewnione 
jest dotarcie kredytów budowlanych na 
cele mieszkaniowe dla drobnych rol­
ników.

Walne zebranie Tow arzystwa  
Przyjaciół Francji w C zęstochowie.
Jak  się d windujemy, zarząd pomyślnie 
rozwijającego się Towarzystwa Przyja­
ciół Francj '  w Częstochowie przystąpił 
do  opracowania sprawozdania 1 wnio­
sków na walne zebranie, wyznaczone 
na dzień 3 marca godz. 20 tą.

Bilans zamknięcia za la ta  1934 i 
1935 świadczy o dobrym stanie finan­
sowym Towarzystwa i, co w logicznej 
konsekwencji  wynika, o jego niewątpli­
wej żywotności.

Zarząd opracował  już preliminarz 
budżetowy na rok 1936, zamykający się 
po stronie wydatków sumą 450 zł. m ie ­
sięczni?.  Bilans ten jest całkowicie 
zrównoważony.

Likwidacja obu sem inariów  nau 
czycielsklch w  Częstochowie. —
W związku z przeprowadzoną obecnie 
w skali ogólnopaństwowej reformy szkol 
nictwa, rok bieżcy jest ostatnim rokiem 
istnienia obydwóch znajdujących się w 
naszem mieście seminarjów nauczycie- 
cielskich: państwowego męskiego oraz
miejskizgo żeńskiego.

Likwidacja seminarjów oddawna jest 
przygotowywana i w roku bieżącym czyn 
ne są tylko ostatnie kursy obu zakła­
dów naukowych.

Co dotyczy miejskiego seminar jum 
nauczyczycielskiego żeńskiego, mieszczą 
cego się w budynku szkolnym w parku 
Narutowicza,  to stopniowo, w miarę zwi 
jania co rok jednego kursu, do budyń- 
tego wprowadzała się szkoła powszech­
ne Nr. 23, która z początkiem przyszłe­
go roku szkolnego zajmie cały gmach i 
obejmie inwentarz po zlikwidowanem 
seminarjum.

Co dotyczy zaś seminarjum męskie­
go, to w przyszłości na miejsce  jego 
ma być otwarte liceum. Niewiadomo 
jednak kiedy to nastąpi,  gdyż nie wyklu 
czone jest,  że otwarcie liceów w wielu 
ośrodkach nastąpi dopiero wteey, gdy 
zostanie wyczerpana lwia część rezer­
wowej ormji bezrobotnych wychowan­
ków seminarjów, oddawna czekających 
na wolne stanowiska.

Udaremnienie w łam ania  do sk le  
pU Jubilerskiego. Ubiegłej  nocy nie 
znani  sprawcy usiłowali zapom ocą  pod 
kopu dos tać  się do sklepu jubilerskie­
go W Dzia łoszyńskiego (II flleja 20)

Na szczęście us iłowanie te  spełzły 
na n iczem,  gdyż spoczywający już w 
łóżku właściciel sk lepu około godz.  2 
i pół w raocy usłyszał podej rzane  od- 
gtosy jakby sys tematycz n ie  powtarza­
nych ude rzeń w podłogę.

Wrażenia  te go nie zawiodły,  gdyż 
w pew nym  m o m e n c ie  odgłosy stały 
się wyraźniejsze.  Widocznie ukryci w 
piwnicy włamywacze postanowili  przy 
śpieszyć t e m p o  roboty.  W tej s a m e j  
chwili czujny olbrzymi pi es -doberman 
zaczął przeraźliwie szczekać i wypadłszy 
z mieszkania do sklepu przypadł  n o ­
sem  do podłogi  Wówczas  właściciel  
uruchomił  dzwonki  a larmowe.  W łam y­
wacze rzucili się pośpiesznie do uciecz 
ki i zbiegli przez tylną b ra mę ,  k tó rą  
uprzednio otwarli  wytrychem.

Po wejściu do piwnicy s twierdzono 
wyłom dość dużych rozmiarów.  Do 
przebicia nawylot  podłogifSbrakowało 
zaledwie kilku uderzeń.

Sprawa z oskarżen ia  Wójcika.
W dniu wczorajszym w sądzie g r o d z ­
kim sędzia Leszczyński rozpat rywał 
sprawę o pobicie z oskarżenia prywat­
nego p J an u sz a  Wójcika.  Ponieważ 
działo się to w gorączkowym okresie  
przedwyborczym w którym o s k a r ż y c i e l

W .  S Z P I G E L M A N E g z y s t u j e  od  
r. 1887F i r m a  ___  _

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt zawiadomić  WP., że z dni em  1 lu tego r. b. sklep 

nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został przenies iony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

Po le ca :  Szkło, porcelanę,  żyrandole  i platery po cenach  ncder  
niskich. Z okazji pr zenies i enia  sklepu  udzie lamy na wszelkie t o ­
wary do dnia 15 lu tego specja lny rabat.

Z p o w ażan iem  W. SZPIGELMAN
Częstochow a, 1 Aleja nr, 14.

Niema aut
W Berlinie podczas dnia „Pomocy 

Zimowej "  dla bezrobotnych na ulicach 
kwestowali najwyżsi dostojnicy Rzeszy: 
Goering, Hess, Goebbels, Rosenberg, 
Frick... kwestowali na ulicach przez wie 
le godzin. Wynik kwesty by ł im ponują­
cy, choć społeczeństwo niemieckie wy­
czerpane jes t podatkami.

Nie chodzi tu o naśladownictwo, 
choć przykład  dobry naśladować trzeba 
i powinno się bez względu na to skąd  
on pochodzi. Bezrobocie u nas szerzy  
się katastrofalnie, akcja zbiórek publicz 
nych rozwinięta je s t intensywnie, ale...

Do zbiórek angażuje się u nas pa­
nie ofiarne, które swój czas poświęcają 
dobrej sprawie. Ofiarność społeczeństwa  
idzie w kierunku poparcia tej akcji zbiór 
kowej, lecz ja k  każda ofiarność dobro­
wolna ograniczona jes t do skromnych 
groszowych sum, których pcprostu od­
mówić nie wypada, sum poprostu dawa 
nych dla pozbycia się kwestarki.

Groszowa ta akcja nie zaspokoi po­
trzeb bezrobotnych, nie uchroni od gło­
du i zim na licznych rzeszy biednych 
dzieci.

Do publicznej akcji zbiórkowej na

Pożyczki na budownictwo mieszkaniowe.
Zarząd Miejski w Częstochowie po 

daje  do wiadomości,  że Bank Gospodar 
stwa Krajowego na rok 1936 wyznaczył 
kontyngent  dla mias ta Częstochowy na 
ogólną sumę 340.000 zł., z czego na bu 
downictwo blokowe przypada 100.000 zł., 
na drobne budownictwo mieszkaniowe 
120.000 zł., na remonty dużych domów 
o przeważającej  liczbie małych miesz­
kań 60 000 zł. oraz na budownictwo 
mieszkaniowe na osiedlu „Mirów Zawo 
dzie 60 000 zł.

Pierwszeństwo w uzyskaniu pożyczki 
mają ci budujący,  którzy wznoszą bu­
dynki przy ulicach urządzonych t. j. po 
siadających kanalizację i wodociąg, świa 
tło, mają budowę już conajmniej wyko­
naną w stanie surowym. Przy rozdziela­
niu pożyczki bierze się pod uwagę kclej 
ność  złożonego podania.

Do kategorji budownictwa blokowego

Tajemnicę swego nazwiska zabrał do grobu.
Ouegdaj w Korwinowie,  tuż koło t o ­

ru kolejowego, znaleziono zwłoki młode 
go chłopca,  l iczącego około lat 19. Przy 
denacie,  który, jak wnioskować można z 
lichego, podszytego wiat rem ubrania,  
pochodził  z ubogiej  sfery, nie znalezio­
no żadnych dokumentów.

Prawdopodobnie us i łował on wsko-

odegrał  d ość  s m u t n ą  rolę, przeto z na 
tury  rzeczy, ze względu na korowód 
zapodan ych  oskarżonych i pow ołanych 
świadków sprawa nab ra ła  posm aku  
sensacj i.

Sędzia  Leszczyński miał  napr aw dę 
t r u d n e  zadanie ,  by z wyo lbrzymione j  
tej  sprawy  wydobyć istotę oskarżenia.  
Przewód sądowy w mozolnych przęsłu 
chiwaniach oskarżycie la ,  oskarżonych i 
świadków s t reśc i ł  się do  małoznaczą-  
ce go  ges tu  na t łe po ra chunków  o so ­
bistych pomięd zy  oskarżycie lem p. J a  
n u s z e m  Wójcikiem,  k tó reg o  sylwetka 
z n a n a  jes t  naszym czyte ln ikom,  a j e d ­
nym  z oska rżo ny ch  p. Respondk iem ,  
k tóry reagując  na  obrazę  s łowną u d e ­
rzył w twarz p. Wójc ika  na ulicy. To 
zwykłe zajście pos łużyło  p. Wójcikowi 
za po ds tawę do  ud an ia  się pod opiekę  
sąd o w ą  i ud ra p o w an ia  się w togę  m ę ­
czennika  za sp raw y  poli tyczne.  P r z e ­
wód sądowy  obfi tował  w wiele  bardzo 
przykrych dla  oskarżyciela  m o m e n t ó w  
i naświetl ił  jego już  znaną sylwet  
kę  w ba rw ach  bardizo dlań niekorzy­
s tnych  jak i rolę jego w akcji wybór-

RADJOAPARATY

rzecz głodnych trzeba użyć silnego 
autorytetu moralnego i stworzyć p rzy ­
mus moralny.

Skromna i ofiarna kwestarka karotu 
jąca  w teatrze, kinie czy cukierni  —  to 
zamało. Jej wysiłki choćby najintensyw­
niejsze rozbiją się o niechęć publioznoś- 
ci, która wydaje chętnie sum y na roz­
rywki a z niechęcią rzuca grosz ja łm uż  
ny do puszki na rzecz głodnych.

N a ulicę powinni wyjść wszyscy, któ  
rzy posiadają autorytet moralny w spo­
łeczeństwie, którzy tym  właśnie autory­
tetem  stworzyć potrafią przym us m o­
ralny.

Wtedy akcja zbiórkowa obejmie całe  
społeczeństwo i da wyniki pożądane.

A przedew szystkiem  bezrobotni będą 
widzieć, że społeczeństwo naprawdę da­
rzy ich opieką.

Bo ratowanie głodujących to obo­
wiązek. od którego nikt uchylać się nie 
powinien. Niema autorytetu, któremu nie 
wypadałoby wyjść na ulicę z  puszką  
kwestarską i zbierać datki na nieszczęś  
liwych bezrobotnych.

Wiemy, że to nastąpi u nas i to 
bezwłocznie.

zaliczają s ię te budynki, których kuba­
tura jest minimum 2509 m. sześć.

Do podań o udzielanie pcżyczki na 
budowę blokową należy dołączyć: kosz­
torys całkowitej  budowy, wyciągi hipo­
teczne i kopje planów zatwierdzonych; 
na budownictwo drobne,  zbiorowe oraz 
indywidualne — wyciąg hipoteczny i ko 
pję planu (kosztorysu nie potrzeba),  na 
remonty —  wyciąg hipoteczny i s zcze ­
gółowy kosztorys.

Osoby, które złożyły już podania o 
udzielenie pożyczki, będą  zawiadamiane 
oddzielnie o składanie załączników.

Wobec nieuzyskania dodatkowego kre 
dytu, o który Zarząd Miejski czynił  s ta­
rania w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, zaznaczyć należy, że kredyt już jest 
wyczerpany i podania o udzielanie tako­
wego w bieżącym roku nie są przyjmo­
wane.

kiej wzmianki  zastrzegając sobie ob 
szerniejsze om ó w ie n ie  jej po ogłosze­
niu wyroku sądu.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w czwar tek  o godz. 20-ej jedno 
z os ta tn ich  przedstawień świetnej  
komedj i  węgierskiej  Bus Feketego 
„Trafika pani gene ra łowe j” z udziałem 
Święcickiej,  Zarębińskiej ,  Bąkowskiej ,  
Tomaszewskiej ,  Dobrowolskiego,  Kwas- 
kowskiego,  Wybrańskiego,  B ern a to w i ­
cza i Malatyńskiego.  Reżyserja Zyg. 
Bończy.

W próbach „Muzyka na ul icy”.

Za cudze w iny d osta ł s ię  n a  
ła w ę  oskarżonych . W dniu wczoraj ­
szym przed sądem okręgowym s tanął 
były scłtys wsi Wręczyca Jan Biernacki, 
oskarżony o to, że w czasie sprawowa­
nia obowiązków sołtysa, w ciągu blisko 
5 lat, przy inkasowaniu podatków p ań ­
stwowych, pobierał  nielegalne dodatki 
w kwocie od kilkudziesięciu groszy do 
kilku złotych i nie wydawał na nie po­
kwitowanie.

Kilkanaście s twierdzonych tego ro ­
dzaju wypadków stały się kamieniem 
węg elnym dość przykrego i groźnego w 
swych konsekwencjach oskarżenia prze­
ciwko byłemu sołtysowi.

Rozprawie przewodniczył sędzia Ha­
rasimowicz,  obronę wnosił mec Dziu­
biński.

Przewód sądowy dobitnie wykazcł 
niewinność oskarżonego. Być mcże,  w 
działaniach jego były pewne niedokład­
ności, lecz działał  on w najlepszych in­
tencjach.Jak się bowiem okazało,  od go 
spodarzy wsi niepodobna było w inny 
sposób wyciągnąć wydatków na pewne 
niezbędne potrzeby, jak wynajęcie noc ­
nego stróża, pobory dla kominiarza i na 
wet  pobory dla samego sołtysa. To też 
sołtys, nie mając  innego wyjścia, na 
każdego płatnika podatków państwowych 
dodatkowo nakładał  zadekretowany przez 
s iebie samego dodatek.

Sąd uwzględniając czyste in tencje c- 
skarżonego, uwolnił go od winy i kary.

Przemyt. Zatrzymany został  na 
Rynku Narutowicza Buchszrajber Cheim, 
przy którym znaleziono zapalniczkę, ka­
mienie do zapalniczek i żyletki, pocho­
dzenia zagranicznego.

czyć do będącego w pełnym biegu po­
ciągu, lub też zeskoczyć i ten ryzykow­
ny krok przypłacił życiem.

N:kt z ludności nie rozpoznał zwłok 
To też wczoraj nieszczęśliwy m łodz ie ­
niec no koszt gminy został  pochowany 
jako nieznana ofiara tragicznego wy­
padku.

czej.
P rzewód sądowy nie  dostarczył n a ­

to m ia s t  dow odów  winy tych k i lkuna ­
s tu osób,  poza p. Respondkiem,  któny 
przyznał  się do uderzenia  p. Wójcika,  
a których oskarżyciel  usiłował wciągnąć 
do sprawy.

Naoczni  świadkowie za jścia jak pp. 
S ok ołow ska,  Włocka,  Jarmułowrcz  i 
Frajtag nie rozpoznali  n ikogo z rz ek o ­
mych  uczes tników bójki.  Również i 
policja nie spisała na miejscu zajścia 
pro tokułu  o bójkę lub zakłócen ie  s p o ­
koju publ icznego.

O so b n ą  kategor ję „klasycznych świad 
ków" stanowili  przyjaciele  oskarżycie­
la pp : Prymas,  Fatyga i Madler,  znani 
już wcześniej  sądowi.

Sąd nie wydał jeszcze swego orze­
czenia,  5Przed wc ześne więc byłoby 
dziś już wykorzystanie ca łego obf i tego 
mater ja łu ,  d o s t a rc zo n eg o  przez p r z e ­
wód, a m o gące go  służyć za podłoże  
dla s tudjów na t e m a t  dzisiejszych s t o ­
sunków  jakie od ni ed aw neg o  czasu pa 
nują w Częstochowie.

O gra n iczam y  się przeto  do tej krót

ZAPOWIADAMY:
W krótce rozpoczynam y w odcinku  
p ow ieściow ym  ,,S łowa C zęstochow­
skiego"  druk now ej, n iezw yk le  c ie­

k aw ej pow ieści
red. Antoniego Stankiew icza

pod ty tu łem:

KATASTROFA!
Oto w yją tk i z tej pow ieści:

„Spotkal i  się na ludnych ulicach 
stolicy. Wielkie mias to  wrzało t ę tn em  
życia gorączkowego.  Ludzie przebiega 
li ulice w pośpiecnu,  n iedost rzegając 
szarych zabłąkańców,  którzy wyrw aw ­
szy się śmierci  w oko p ac h ,  walczyli te 
raz ze śmiercią g łodową na bruku 
stolicy.

Człowiek bez ro bo tny  s taje się nie 
widzialnym dla t łumu,  twarz jego n a ­
biera wyrazu os t rzegawczego: „om i jać— 
głodny!”, jego odzienie  znaczon e jas t 
n iepi sanym szyldem:  „ o m i j a ć— bez
d o m n y ! ”.

I tak uniewidoczniony bezrobotny 
m oże  wędrować  całemi  dniami  po 
ludnych ulicach m ias ta  będąc  przez 
wszystkich niedost rzegany,  w nikim 
nie budząc za interesowania.

Może właśnie djatego,  że jego twarz 
jego ubranie  nakazuje przechodniom 
odwracać  od niego wzrok wcześniej ,  
n im postać  dost rzegą i rozpoznają w 
niej człowieka,  który wczoraj jeszcze 
nie był wyzuty ze swych praw.



4. „ S Ł O W O * Nr. 31

Śmiertelny cios w głowi; kamieniem.
W d ni u  wczora jszym na wokandzie  

S ą d u  Okręgowego zna laz ła  się sprawa 
22 le tn iego  Alojzego Grzywnowicza,  o s ­
ka rżonego  o to, że w nocy z 26 na 27 
paźdz ie rn ika  w z a m ia rze  pozbawienia  
życia u d e rz y ł  Walen tego  P iek ar sk iego  
k i lkakrotnie  kam ie n ie m  w g łowę,  powo 
do ją c  ‘wielokrotne  pękn ięc ie  czaszki  i 
pods ta wy czaszki ,  a w na s tę ps tw ie  tego  
wylewy krwi n a d  1 p o dopon ow e ,  co wy­
woła ło ś m ie r ć  P iekarskiego .

T r a g i c z n e m u  te m u  za jśc iu  towarzy­
szyły n a s t ę p u j ą c e  okol iczności :

Mniej więcej  około  1 w nocy z a m i e ­
szka ły  przy ul. N adr ze czn e j  44 Moszek 
G tenbe rg  w pewnym m o m e n c ie  us ł y­
szał  jakieś pode j rz ane  s zm ery  pod  okno 
mi swego miesz kania  i coś  jakby szum 
krótkiej ,  l ecz zac ię tej  walki P o d s z e d ł  
w ięc  do  okna i d os t r zeg ł  sylwetkę  n i e ­
zn a jo m eg o  mężczyzny ,  b i ją cego  kogoś  
l eżąc eg o  na ziemi.

A że Gu te nb e rg  jest  cz łowiekiem nie 
p ie rwszej  już młodośc i  1 byna jmnie j  nie 
odzna cza  s ię  he rkule sow ą b u do w ą  c i a ­
ła,  więc  p rz e c z ek a ł  d ł : ż s z ą  chwi lę  i za 
uważywszy p r z e c h o d z ąc e g o  w pobliżu 
pos te runk owego ,  o tworzył  lufcik i zawia 
do m i ł  go, że pod  ok nam i  jego m ie sz k a ­
nia  s t a ł o  s ię  coś  n iedobrego .  Pol ic jan t  
przy b lasku latarki  eleJtrycznej s tw ie r ­
dził .  że pod oknami  G u te n b e rg a  leży 
t r u p ,  obf icie  zbroczony krwią.

Zab i ty m okaza ł  s ię  40 letni  Walenty 
P iekarsk i ,  znany ze swego aw an tur n ic ze  
go u s p osob ie n ia  i wie lokrotnie  karany 
za różne  przes tęps twa .

D o c hodzeni e  wykaza ło,  że P iekarski  
na kilka godz in przed  śm ierc ią  spędz i ł  
kilka godzin w r e s t aur ac j i  Bruderowej  
przy ul Mirowskiej  1 pił  t a m  wódkę  w 
towarzys twie  L u c ja r a  Koniecklego i in ­
nych.  W pewnej chwili  do re s taurac j i  
tej p rzyszedł  i Alojzy Grzywnowicz,  któ 
rego  P iekarsk i  z a p r o s i ł  do swego t o w a ­
rzys twa

I jak  to zwykle bywa pijatyka p r z e ­
sz ła  w bójkę.  Piekarski  bił  s ię z Ru dz ­
kim i Krawczykiem Po zakończeniu  bój 
2d wszyscy wyszli na ul icę i wów czas  
Krawczyk znowu zaczą ł  się sp rz e c z ać  z 
P iek arsk im ,  czyniąc  mu  gorzk ie  wyrzuty,  
że t e n  po d c z a s  l ibacj i  wyciągnął  mu  pie 
niądze,  za k tó re  n s s t ę p n i e  pili wódkę . 
Piekarsk i  pobi ł  Krawczyka  a później  od  
s ze d ł  z Grzywnow iczem i Konieckim.

Policja za t r z y m a ła  wszystk ich  uczes t  
ników t rag iczn ie  zakończonej  l ibacj i  i 
badany  w wydzia le ś l edczym  G rz yw no ­
wicz prz yz na ł  alę,  że zab ił  P iekarskiego,  
p r ze d s t a w ia j ąc  pr zebieg  ze j śc ia n a s t ę ­
pująco:

Piekarsk i  był ko m pl e tn ie  pijany i po 
p i janemu wszczą ł  z n im bój kę ,  mając  
zadawnione  p re te n s je  d o  rodz iny  Grzy- 
wn ow ic zów  N a d a r e m n i e  Alojzy Grzy­
wnowicz  p r zekł ada ł  mu,  że m oż e  on 
m i e ć  p re te n s j e  jedynie do  je dn ego  z j e ­
g o  s t a r szych  braci ,  z k órym kiedyś 
mia ł  za jśc ie ,  a n ie  do niego.

W czas ie  szarpanin y  Grzywnowicz  
ude rzy ł  P i eka rs k i ego  w twa rz  tak  silnie,  
ż e  ten  p r z e w ró c i ł  s ię  i, jak o ś w ia d c z a  
Grzywnowicz ,  miał  s ięgnąć  do k ieszeni .  
Wted y  Grzywnowicz  schwyci ł  l eżący  o- 
bok  duży kamień,  wagi około 8 klg. i 
ud sr zy ł  nim Piekarsk iego  w g ło wę.

Rozprawie  przowodr . iczył  sędz i a  o- 
kręgowy Haras imowicz ,  przy s to le  s ę ­
dz iowskim zas ied li  sędz iowie  Terpl łow-  
ski i Chrapowięki .  O sk a rż a ł  pprok.
Schl i t t e r ,  o b r o n ę  wnosi ł  mec .  Danie l  
Markowicz.

S ą d  p rz e s łu c h a ł  szer eg  świadków,
którzy stwierdz il i  fakty gróźb  P ie k a r ­
skiego pod a d r e s e m  Alojzego Grzyw-
nowicza  i j edno cześn ie  wystawil i  dob re  
św iadec tw o sprawcy zabójstwa,  c h a r a k ­
te ryzując  go jako spokojnego  i z r ów no ­
ważonego człowieka ,  który do  os ta tn ie j  
chwil i  p r ac ow a ł  w fabryce  okuć  ż e la z ­
nych  i c zę śc i  r ow erow ych I. AItmana  
przy ul cy Warszawskie j .

Dłuższe  zezn ani e  z łożył  st .  p r zodow

nik s łużby  ś ledczej  Lipniacki ,  zezna jąc  
naogół  zgodnie  z d ane m i  aktu o s k a r ­
żenia.

Ch a ra k t e ry s t yczn ym  e p iz od em  p r z e ­
wodu sądow ego było zeznanie  świadka 
G ut enbe rga ,  który n a  żądanie  są du  p r z y ­
k lękną ł  na jedno kolano i od tworzył  
d o s t r r a ż o n y  przez  okno f inał  t r a g i c z n e ­
go zajścia.

O godz.  4  po poł.  nas t ąp i ło  zam kn ię  
s l e f p r z e w o d u  sądowego,  a po przerwie ,  
o godz  6 wiecz.  z abr a ł  głos  p r z e d s t a ­
wiciel  oska rżenia  pub l icznego  pprok.  
Schl i t t e r ,  który z a ż ą d a ł  p rzykładnego  
wymiaru  kary. Oskarżycie l  ba rd zo  s c e p ­
tycznie po t r ak t ow a ł  zapewnienia  o s k a r ­
żonego,  że s ta le  obaw ia ł  s ię  P ie ka r sk ie ­
go. Wszak  kry tycznego wieczoru  d o b r o ­
wolnie przebywa ł  on  w towarzystwie  
owego rz ek o m eg o  swego n i e b e z p ie cz n e ­
go wroga.  A nadto,  gdy  chodzi  o s am o  
zajście,  pos iada ł  niewątp l iwie  przewagę  
nad  Piekarsk im,  gdyż był  t rzeźwy,  a 
P i ekar sk i  zupe łn ie  pijany i wystarczy ło

Poni że j  p o d a j e m y  p o d o b i z n y  osó b ,  
z p o ś r ó d  ty ch ,  k tóre  w c ią gn ie n i u  
cz w a r te j  k lasy 34 ej  Loter j i  P a ń s t w o ­
wej,  w y g ra ły  w i ę k s z e  s u m y .

P. M ieczys ła w  Koralewski ,  z a m i e s z k a ł y  
w W a r s z a w i e  przy ul. N ow og rodz k ie j  
66, j e s t  s t a r s z y m  p r z o d o w n i k i e m  P. P., 
j aKo właściciel  ć wia r tk i  n u m e r u  117633, 
n a  k tó ry  p a d ł a  w y g r a n a  zł. 50.000.— , 
o t r z y m a ł  z G e n e r a l n e j  Dyrekc j i  Loter j i  
P a ń s t w o w e j  10.000 zł.

D r u g a  ć w ia r tk a  t e g o  n u m e r u  b y ł a  
w ł a s n o ś c i ą  D ra S z c z u d e łk a ,  k t ó r y  o- 
czywiśc ie  o t r zym a ł  t a k ą  s a m ą  s u m ę .

Donosi l i śmy on eg da j  o za j ś c ia ch  a n ­
tyżydowskich,  jakie miały m ie js ce  w u- 
biegły poniedz ia łek  w Przysta jn i .

W dniu tym c d b y w a t  się w Przystaj  
ni j a rma rk ,  na  który l icznie przybyli  
włośc ian ie  z bl iższych i da l szych  o k o ­
lic. Wśród  przybyłych na targ w ie śn ia ­
ków nie brak ło  również  e l e m e n t ó w  prze  
s tępczych,  k tóre  zwykle ś c i ąga j ą  tam,  
gdz ie jest  większe  skupisko  ludzi.  Ciem 
ne te  indywidua  uzbro jo ne  były tym ra 
ze m  w grube  laski i kije,  co  odrazu  
zwróc iło ogólną uwagę ,  podobnie ,  jak 
pojawienie się ca łego  sze regu  innych o- 
sób,  k tórych  poprzednio  nikt  w tych  o- 
ko l icech nie w id z ia ł . |

Osobnicy  ci przy pomocy e le m en tó w

jednego u derzen ia  ręką  do powalenia 
tak  niby groźnego  Piekarsk iego.

Dla oskarżonego  szczególn ie  o b c i ą ­
ża jącą okol icznośc ią  jes t  jego z a c h o w a ­
nie s ię  od  chwili ,  gdy u d a ło  mu się 
P iek ar sk iego  pr zew ró c ić  na z iemię .
W tedy  mógł  on i powinien  był  ode jść ,  
l ecz n ie  uczyni ł  t ego ,  gdyż zwyciężyło 
w n im u czuc i e  n ienawiśc i  i pos łuszny 
właśnie  tym n iskim in s ty nk to m  pozbawi ł  
go życia wie lokro tnemi  uderzeniami
c iężk im kamienie m.

Mec.  D. Markowicz w d łu ż s z e m  prze 
mó wien iu  go rą co  dow odzi ł  b raku  c e c h
prz e s tę p s t w a  z art .  225 K. K. w inkry­
min ow anym  os k a rż o n e m u  czynie,  z a k w a ­
li f ikowanym przez  ak t  oskarżenia  jako 
umyślne  zabójs two .  Grzywnowicz  dz ia ła ł  
w ob ro n ie  zagrożonego  życia 1 bo jąc  się 
że  chwilowo unieszkodl iwiony p r z e c i w ­
nik za chwilę  ws t an ie  i załatwi  się z 
n im  os ta tec zn ie ,  s ięgną ł  po leżący  obok 
kam ień  i z a d a ł  P i e k a rs k ie m u  cios,  który 
przypadkowo ok aza ł  się śmie r te lnym.

S ą d  skaza ł  osk arżonego  na  7 lat  
więzienia .

Pani  J a n k o w s k a ,  właśc ic ie lka  droger j i  
w T o r u n iu ,  n a b y ł a  dla swej córeczki ,  
Krzysi ,  ca ły  los Nr.  165757, o raz  ćwiar t  
k ę  n-ru 167420.  J e d n e g o  i t e g o  s a m e ­
go  dn ia ,  w o d s t ę p i e  je d n e j  g o d z in y ,  
na  p ie rwszy  z tyc h  n u m e r ó w  p a d ł a  wy 
g r a n a  10.000,— , na  drugi  z a ś  30.000.— 
W t e n  s p o s ó b  na  c z y s t o  Krzysia o t r z y ­
m a ła  14.000 zł. Ł a d n y  p ien iądz!

P. c h o r ą ż y  S p i r y d j o n  Ś lązaki ewicz  prze  
b y w a  s t a l e  w Modl in ie .  N a  p o s i a d a n ą  
przez  n i e g o  ć w i a r t k ę  los u  Nr.  142621 
p a d ł o  20 .000 zł. G e n e r a l n a  D y rek c ja  
Loter j i  P a ń s t w o w e j  wyp łac i ła  m u  więc  
4 .0 00  zł.

N i e t r u d n o  s ię  d o m y ś l e ć ,  że w s z y s ­
c y  ci g r a c z e  z a o p a t r z y l i  s ię  ju ż  w lo­
sy d o  I ej k la sy  35 ej Lote r j i ,  k tóre j  
c i ą g n i e n i e  r o z p o c z y n a  się 20 b .m .

p rz e s t ę p c zy c h  poczęl i  p o dbu rzać  ludność  
przec iw kupowaniu u żydów, z a c h o w u ­
jąc  s ię  coraz  bardz ie j  agresywnie.  W pe 
wnej  chwi li  kilku wyrostków pobiła s t ra 
gania rza  Herszlika Szymbrowicza .  S ta ło  
sięj j to h a s ł e m  do burzl iwych za jść .

T ł u m  rzuc ił  s ię  na s t ragany żydow­
skie,  do p u sz c z a ją c  s ię  ni szczenia  t o w a ­
rów lub grabieży,  bi jąc przy tem wła śc i ­
cieli  s t r aganów,  wybi | a jąc  również szyby 
w m ie sz ka n ia ch  żydowskich.  W kilku 
wypadkach  e le m en ty  p rze s t ępc ze  silą 
wdarły s ię do  mieszkań  żydów, k tóre 
zdemolow ano,  p r zyczem d o p u sz czano  
s ię  również  rabunku.

P rzec iw ko  aw an tu rn iko m wystąpi ła 
policja mie jsc owa  w sile 9  ludzi  pod 
d o w ództ w em  ko m e n d a n ta  pos te runku,  
przód.  Wywiała.  Sz czup ły  o d dz ia łe k  p o ­
licji nie mógł  jednak  op anow ać  sytuacj i  
w o b e c  n iezwykle  agresywnej pos tawy pod 
burzonego  przez  ag i ta to ró w t łum u.  Na 
pol icję posypały s ię  z t ł u m u  kamienie ,  
od k tórych kontuz jowanych  zos ta ło  4 ch  
po lic jantów.

Spokój  z o s t a ł  p rzywrócony po przy­
byciu z C zęs t o ch o w y  si lnego oddz ia łu  
policji z k o m e n d a n t e m  powia towym kom. 
C os ie lsk im na  czele.  W czas ie przywra

cania  po rz ądk u policja u ję ła  na gorącym 
uczynku kradz ieży kilku | z a w o d e w y c h  
złodziei ,  którzy przyłączyli  s ię  do t łumu  
aby m ó c  przy okazji  ob łowić  się.

P o d  z a rz u t e m  zorganizowania i u- 
cze s tn iczenia  w za jśc iach  e r e sz to w an o  
21 osób,  w tern 4  kobiety.

Wszystkich  a re sz to wanych  po p r z e ­
wiez ien iu  do  C zęs t ochow y i p r z e s ł u c h a ­
niu w wydziale ś le dczym prz ekazano  do  
eyspozycj i  sędz iego  ś ladczego ,  k tórych 
16 za t rzyma nych  polec i ł  osad z ić  w w ię ­
z ieniu,  pięciu zaś  zwolni ł  pod dozór  
policji.

W więzieniu  na  Zawodz iu  a r e s z t o ­
wan i  zostali .

Antoni  Kudła ,  l a t  35 ze wsi K le pa cz  
ka (gm.  Węglowice),  W ła dys ła w  C z e r ­
nią,  lat  32, wieś Wrzosy (gm. Przys ta jń) ,  
Ja n  Kasprzycki ,  lat 23, wieś Żytniów.  
powia t  Wie luń ,  Marjan Cioch,  lat  22, 
wieś Przystajń,  Antoni  Egerman,  l at  19, 
wieś S ta n i s ła w o w o  (gm. Lipie),  Józef  
Różkiewlcz,  lat  28, wieś  Gużki (gm.  
Przys ta jń) ,  Micha ł  Wręczycki ,  la t  28, 
wieś Wrzosy,  Leon  Hamela ,  lat  22, wieś  
Kamińsko  (gm.  P rzys t a jń) ,  S t a n i s ł a w  
Rudzki ,  lat  21, wieś Brzeziny, ,  (gm.  Przy 
s tajń) ,  Walenty Wrę czyck i ,  lat  23, wieś 
Wrzosy,  S te f an  Żwik,  lat  20, wieś Ko- 
szczyzna  (gm. Panki) ,  Antoni  Sendal ,  
lat  20, wie ś  Mrówczaki  (gm.  Przys ta jń) ,  
Micha lina  Kubat ,  wieś Dąbrowa  (gm. 
Przysta jń) ,  Marjan  Brodz iak,  l at  31, wieś  
Kamińsko ,  J ó z e f a  Wręczycka ,  lat 43, 
Bór  Zajac iński .

Wszyscy wymienien i  o d p ow iada ć  b ę ­
dą  z art .  2 5 8  i 259 K. K. ( ra bu nek) .

NADESŁANE.
Sprostowanie kłamliwej 

wiadomości.
W z w i ą z k u  z n i e z g o d n ą  z i s to tn y m  

s t a n e m  rzeczy  n o t a t k ą  m i e j s c o w e g o  
dz ie n ik a ,  „ G o ń c a  C z ę s t o c h o w s k i e g o ” , 
z d n i a  2 l u t e g o  r. b.  o r z e k o m e j  n a ­
paści  uc zn ió w  g i m n a z j u m  T o w a r z y s t w a  
Ż y d o w s k i c h  Szkół  Ś r e d n i c h  i Po w sz e c h  
n y c h  w C z ę s to c h o w ie  k i e ro w n ic tw o  
szkoły p o w s z e c h n e j  t e g o ż  T o w arzy s tw a  
po  p r z e p r o w a d z e n i u  d o c h o d z e ń  k o m u ­
n i k u j e  n i n i e j s z e m ,  co n a s tę p u je :

W d ni u  31 s ty czni a  r. b. o godz .  
12 m in .  10 ki lku uczn iów  oddz ia łu  p i ą ­
t e g o  tu t .  szkoły p o w s z e c h n e j  op uszcza ło  
g m a c h  szkoln y  po  u k o ń c z o n y c h  l e k ­
c jac h  i p o  wyj śc iu  z b r a m y  n a p o t k a ł o  
g r u p ę  u c z n i ó w  je d n e j  z p u b l ic znych  
szkół  p o w s z e c h n y c h .  G r u p a  ta z a c z e ­
piła u c z n ió w  tut .  szkoły p o w s z c h n e j ,  
p r z y c z e m  j e d e n  z a t a k u j ą c y c h  uderzy ł  
w t w a r z  j e d n e g o  ucznia ,  inn ych '  zaś  
pobi ł .  W ty m  m o m e n c i e  n ad sze ł  n a u  
czyciel  tu t ,  szkoły  rab in  dr. J .  H i rs ch-  
be rg ,  i usi łował  za j śc ie  z l ikwidować .  
Z a u w a ż y w s z y  n i e z n a n e g o  m u  c h ł o p c a ,  
s z a m o c ą c e g o  się z u c z n i e m  tu t .  szko  
ły p o w s c e c h n e j  ( i nn i  u c z n i o w i e  s ta l i  
o p o d a l ) ,  us i łował  go  z a t r z y m a ć ,  ż ą d a ­
ją c  o d e ń  p o d a n i a  nazw is ka .  U czeń  t e n  
j e d n a k  szybk o się odda li ł ,  p o z o s t a w ia  
ją c  w r ę k a c h  w y m i e n i o n e g o  n a u c z y c i e ­
la r an ie c  sz ko ln y .  R a n i e c  t e n  wręczył  
p.  prof .  H i r sz b e rg  k i e row nic tw u  tu t .  
szkoły  p o w s z e c h n e j  z p r o ś b ą  o w y d a ­
n ie  go  o p i e c e  d o m o w e j  n i e z n a n e g o  
m u  ucznia ,  p o c z e m  powróci ł  na  m i e j ­
s c e  zaj ścia i p r zeprow adzi ł  uczn ió w  
tut .  szkoły p o w s z e c h n e j  na  ul icę Ki­
l ińsk iego .

N i e b a w e m  zg ro m ad z i ł a  s ię pod  g m a  
c h e m  tut .  szkoły g r u p a  w yros tk ów ,  
w śr ód  k tó ry c h  n ie  b ra k ło  n ie s t e ty  ki l­
ku  s ta r s z y c h  os o b n ik ó w ,  p o d ż e g a j ą ­
c y c h  d o  n ap aśc i  na  szkołę ,  wybi jan ia  
s z y b  i t. d.

N ie k tó rzy  z p o ś ró d  gawiedz i  u s i ł o ­
wali  i s to tn ie  w t a r g n ą ć  d o  w n ę t r z a  szko  
ły, w c z e m  przeszkodzi ł  im woźny.  
N ie d łu g o  p o t e m  n a s t ą p i ł a  i n t e r w e n c j a  
policj i ,  w czas ie  k tóre j  n a d s z e d ł  o jc iec 
k t ó r e m u  też  w y d a n y  zos ta ł  ran iec .

K ie ro w n ic tw o  tut .  szkoły p o w s z e c h ­
ne j  n a d m i e n i a ,  ży w y p a d k i  na pa śc i  na  
u czn ió w  p od le g ł e j  m u  szkoły  zdarza ły  
s ię n ie s te ty  już  k i lk akr o t n ie ,  w j e d ­
n y m  w y p a d k u  n a w e t  po  u s ta le n iu  t o ż ­
s a m o ś c i  ucznia ,  k tó ry  d o p u ś c i ł  s ię n a ­
paści  na  g r u p ę  uc zn iów tu t .  sz ko ły  p o ­
wszechne j ,  zos ta ł  t e n ż e  w y d a l o n y  ze 
szkoły przez  k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  d o  
k t ó r e g o  uczęszcza ł .

W. R. Margulies 
kierownik szkoły pow sze ch ne j  Tow. 
Żyd Szkół  Ś r edn i c h  i Powszechnych 

w Częs tochowie .

lin itiunniocia P ok6j * u tr z y m a n ie m  w  UU Wjllfljyuld ś ró d m ie śc iu .  W iadom ość: 
r e s ta u r a c j a  „ W i r “, A le ja  K ośc iussk i  1-5.

Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA SN O W ID Z  OSOWICKI  Z WARSZAWY przewi-  
widział  główną wygraną  loterj i  p remjowej  za po m oc ą  klucza 

wibracyjnego,  gdzie kupić  szczęś l iwy los.
Wyświet la na jba rdz ie j  zawikłane sprawy mi łosne ,  hand lowe ,  
spadkowe.  Ost r zega  przed,  p se ud o  - ja snowidzami ,  którzy 
s zum nie  s ię og łasza ją  i wykorzys tują  Publ i czność ,  n ie  m a ­

jąc żadnego  da ru  Bożego.
Tylko p r zez  krótki  czas  of i aruje  dla d ob ra  ogółu,  każdemu  
ho roskop przyszłośc i  do 39 roku ka l endarzowego tylko za 5 
zł. na tomias t  bez ho roskopu 1.50 zł. znaczkami  bez żadnyc h  

dopłat .  Prześl i j  d a t ę  u rodzen i a  i imię  matki .
K raków , u l .  T o m a sz a  15 m. 2.

Z GALERJI WYBRAŃCÓW F0RTUNY.H i

Po ekscesach antyżydowskich w Przystajni.
16 osób aresztowanych.
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Dbałość o zdrowie robotnika
w przemyśle amerykańskim.

Nr. 31.

KĄCIK HARCERSKI.
Kondoiencje harcerstwa polskie 

go dla skautingu angielskiego. N a ­
cze ln e  w ł a d z e  h a r c e r s k i e  wys ła ły  do  
ang ie l s k i e j  o rganizac j i  s k a u t o w e j  d e p e  
sż ę  n a s t ę p u j ą c e j  t reści :

. S k a u t i n g  polski  ł ączy  s ię w żalu i 
ż a ło b ie  po s t rac ie  W a s z e g o  W ie lk i e g o  
K r ó la — Zw iązek  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o ”.

Organizacja harcerstwa polskie­
go w HolandJI. Młode  h a r c e r s t w o  poi 
sk ie  w Ho land j i ,  z n a j d u j e  s ię  o b e c n i e  
w s t a d j u m  i n t e n s y w n e j  organizac j i .

S ta n  o r g a n i z a c y j n y  w L im b u rg j i  Ho 
l e n d e r s k i e j  w ynos i  132 z o r g a n i z o w a n e  
jedn o s t k i ,  g r u p u j ą c e  w sw yc h  s z e r e ­
g a c h  harcerk i ,  h a r c e r zy  i z u c h ó w  płc i  
obojga .

H a r c e r s t w o  w Holarfdji  p o d l e g a ,  j a ­
ko  a u t o n o m i c z n y  huf iec,  K o m e n d z i e  
G łó w n e j  Zw ią zku  H a r c e r s tw a  Pols k ie go  
we Francj i .

W lec ie  1936 r. z o s t a n i e  z o r g a n i z o ­
w a n y  w Holandj i  pie rwszy  o b ó z  ins t ruk  
torsk-i dla k a n d y d a t e k  i k a n d y d a t ó w  na  
d r u ż y n o w y c h  i z a s t ę p o w y c h .  ' .

N ależy  zazn aczyć ,  że ruch  h a r c e r ­
s k i  objął  o k o ł o  80 proc.  m ło d z ie ż y  poi 
sk ie j  z a m i e s z k a łe j  w Limb urg j i .

Harcerze na wsi. O d b y ł a  s ię  o- 
s t a t n i o  w Kośc ie l isku  III Ko nfe re nc ja  
D r u ż y n o w y c h  D ru żyn  Wie l sk ich  Na  
k o n f e r e n c j i  o m a w i a n o  a k t u a l n ą  s p r a w ę  
p r z y s tą p ie n i a  d r u ż y n  wie jsk ich  d o  .Tr zy  
l e t n i e g o  W y ś c ig u  P racy" ,  p o  przys toso  
w a n i u  p r o g r a m u  te goż  d o  p o t r z e b  har  
c e r s t w a  na  wsi.

N a s t ę p n i e  o m a w i a n o  p ro je k t  c z ę ś ­
c io w e j  z m i a n y  w w y m a g a n i a c h  s t o p n i  
h a r c e r s k i c h ,  k tó r e  d ru ż y n o w i  wie jscy 
p o w i n n i b y  w p r o w a d z i ć  do  swej  pracy .

Ośrodki harcerstwa polskiego— 
modne zagranicą. W s ty c z n i o w y m  
n u m e r z e  b iu le ty nu  M ię d z y n a r o d o w y c h  
O g n i s k  S k a u to w y c h  n a d  M o r z e m  Sród-  
z i e m n e m  ( F o y e r s  I n t e r n a t i o n a u x  S c o u ts  
d e  la M ed i t e r r an ee) ,  z a t y t u ł o w a n y m  
„ f t m i t i e s "  u k a z a ł  s ię o b s z e r n y  a r ty k u ł  
i l u s t r o w a n y  z d ję c ia m i  o h a r c e r s k i c h  
d o m a c h ,  s c h r o n i s k a c h ,  szk oł ach  i t. p. 
J e s t  t a m  m o w a  o  b u d u j ą c y m  się „ D o  
m u  H a r c e r s t w a "  w W arsz a w ie ,  o G ó r ­
k a c h  Wie lk ich ,  Buczu ,  o s c h r o n is k a c h  
n a d  N a ro c z ą  i na  Kostryczy,  o  d o m u  
w Brześc iu  n a d  B u g i e m ,  w Rud»ie  
Ś lą sk ie j  i W e ł n o w c u ,  ze ws zys tk ie mi  
s z c zegó ła m i ,  m og ą C e m i  i n t e r e s o w a ć  
t u r y s t ó w

J a k  w id ać  z p o w y ższ ego ,  b r a tn ie  
o rg an iz ac j e  s k a u t o w e  pr zy czyn ia ją  s ię 
Wybi tn ie  d o  rzeczowe j  p r o p a g a n d y  nie- 
ty lko  n a s z e q o  h a r c e r s t w a ,  a l e  t a k ż e  tu
r ys ty k i  po  Polsce .

Jeszcze Jedno zaproszenie dla 
harcerzy polskich. Rok 1936 jes t  r e ­
k o r d o w y m  dla h a r c e r s t w a  p o ls k ie g o  
po d  w z g l ę d e m  z a p r o s z e ń  ha rc e rzy  na  
i m p r e z y  zag ran i czn e .  O s t a t n i o  N a c z e l ­
n e  W ła d ze  H a r c e r s k ie  o t r z y m a ł y  jesz- 

| c z e  j e d n o  zap ro sz en ie ,  a m i a n o w i c i e  
n a  z lot  s k a u t ó w  au s t ry j ack ic h  , ,Sw. J e  
rzego" ,  k tó ry  o d b ę d z i e  się w L u x e m ­
b u r g  p o d  W i e d n i e m ,  z okazj i  10-ej 
roczni cy  u t w o r z e n i a  organiz ac j i  s k a u t o  
wej .

J a k  d o t ą d  Polac y  o t r z y m a l i  ju ż  z a ­
p r o s z e n i a  do  Norweg j i ,  Franc j i ,  Ru- 
m u n j i  i Estonj i .

Skauci • Papuasi. S k a u c i - P a p u a s i  
n a  w ysp ie  Nowej  G w in e i  i p rzy leg łych  
Wyspach  Me lanez j i  założyli  sp e c j a ln y  
z a s t ę p  lekarzy.  W szyscy  cz ło n k o w ie  te  
g o  z a s tę p u  ukończyl i  w ydz ia ł  l ekarsk i  
U n i w e r s y t e t u  w S y d n e y  ( f tuStral j i )  i 
o b e c n i e  powróc i l i  d o  Ojc zyz ny  Z a s t ę p  
s k a u t ó w  p a p u a s k i c h  z a m i e r z a  pe łn i ć  
s w ą  p o w i n n o ś ć  l e k a r s k ą  w m u n d u r a c h  
s k a u t o w y c h .

ZDROWIE I HYGIENA.

Epidem ie  dz iec ięce :  o d r a  i kur .
J e d n ą  * na jpowszechnie j szych  i najłe 

piej znanych c h or ób  wieku dz iec ięcego  
jest  odra,  a lbo  łagodnie jsza jej postać  
nazywana  kurem.  J e s t  to chor oba  n a ­
gminna ,  zaraźl iwa i bardzo  szybko się 
s z e r z ą c a  z chor yc h  na zdrowych i to 
nietylko wprost ,  ale i p rzez osoby t r z e ­
cie.  Zarazek ,  który tę  chor ob ę  p o w o d u ­
je, nie jest  j es zcze  znany.  Wiadomo ty l ­
ko, że  do zakażania  9ię  odrą  każdy czło 
wiek je s t  skłonny.  S tą d  pochodzi ,  że do 
stają tej  choroby  prawie  dzieci ,  gdyż 
s t a r s i  przez przebycie  tej  choroby  w 
wieku d z i e c i ę c y m  są zazwycza j  od  po-

Stos unk i  pracy w przemyśle  a m ery ­
kańskim mogą s ię k o m u ś  n ie podobać ,  
inrnych zachwycać  — fak tem  je s t  wszak 
że n ie zaprzeczonym,  że pod jednym 
względem mogą  s tanowić  wzór dla i n ­
nych:  d b a ł o ś ć  o zdrowie  robotnika ,  In­
te re su ją cy  przykład rea l izacj i  tej  zasady  
z am ie sz cza  os ta tn io  jedno  z pism facho  
wych.

Wie lka  fabryka  ma szyn  p. f. Mc. Cor  
nick w Chicago  obcho dz i ła  os ta tn io  25- 
iecle zaprowadzenia  s ta łe j  s łużby b e z ­
p ieczeńs twa.  Fabryka za t rudnia  4  — 6 t y ­
s ięcy robotn ików i sk łada  się z 19 o d ­
działów.

O c h ro n ą  zdrowia  i żyćia robotników 
w fabryce  za jm uj e  się osobny „O d d z ia ł  
B e z p i e c z e ń s t w a ” , na czele  którego  stoi 
inspektor .  Wspóln ie  z k ie rownikami  In 
nych dz i a łó w tworzy on komisję,  która 
co mies iąc  ba da  s ta n  bezpieczeńs twa fa 
bryki, anal izuje  przyczyny zasz łych  w y ­
padków przy pracy i uszkodzeń ,  o raz  
wydaje zarządzenia,  m a ją c e  zapobiec  im 
w przyszłości .

Rada  załogowa, złożono z p r z e d s ta ­
wiciel i  poszczególnych  oddziałów, k tóra 
zb ie ra się c o  mies iąc  d la  om ówienia  o- 
gólnych warunków pracy,  dużo  uwagi 
poświęca  sprawom higieny i bezpie czeń

nownego zakażenia  s ię ochronien i .  Tern 
więc t łumaczy ,  że kiedy przy szkar la ty­
nie,  tyfusie lub dezynfekcj i  od dzieci  
cz ęs t o  zaraża ją  się rodz ice  i s ta rsze  ro 
dzeńs tw o,  to  od ra  łub kur nagabują  tyl­
ko dzieci ,  a więc tych cz łonków rodz i ­
ny, którzy choroby  tej  j e szc ze  przebyć 
nie mogli.

Ś m ie r te ln oś ć  z odry bywa zazwy­
czaj  niewielka,  bo kilkoro chorych  na  
9to u m ie ra  i na jczęśc ie j  spo wo du  przy­
łączania  się zapalenia  p łuc  Zda rza j ą  
się j ednak  lata,  w k tórych  na od rę  dużo 
ba rd zo  umiera ,  a są znowu tak ie ,  w 
k tórych e p id em ja  ma przebieg tak  ł a ­
godny,  że nie ma przypedków śmierc i .  
Z tego,  co do ty ch czas  powiedz iano o 
odrze,  wynika, że w ażną  rzeczą  jest  o d ­
różnić jakna jwcześn ie j  odr ę  od  szkar la-  
tyny I d la tego  pod amy na jważnie j sze  róż 
nice,  choćby  z tego  tylko względu ,  że 
powsze ch n ie  do  odry a lbo ku ru  lekarzy 
ludność  nie wzywa,  a w obawie  przed  
szkar la tyną  szuka  zazwycza j  wcześn ie  
porady  lekarskiej .

Otóż  różnią s ię  te  choroby  już w s a ­
mym ich p o c e ą tk u  Szkar la tyna  zaczyna 
się nagle,  dz iecko  jednego  dnia jeszcze 
zdrowe —  do s ta je  przed  w ieczo rem 
d re s z c z e  i za raz  gorączkę ,  a na  drugi  
d z i t ń  już n ie raz  jes t  wysypka.  Przy o- 
d rze  dz iecko  tydz ień  i d łużej  j es t  s m u t ­
ne ,  t rac i  ape ty t  i kaszle sucho ,  a d o ­
p ie ro  po tem występuje  wysypka.  Ta  wy­
sypka bardzo  się też  różni  od wysypki 
sźkar la tynowej  Przy od rz e  jest  jej n a j ­
więcej  na  twarzy,  p ie rsiach ,  b rzuchu  i 
p lecach  —  przy szkarla tyn ie  na jwięcej  
n a  rękach  i nogach  Wysypka przy od r  e 
wygląda jak ch ropowata ,  przy s zk ar la ty ­
nie jest  ona  zupe łn ie  g ładka .  Po  obydwu 
tych ch o ro b a c h  skó ra  s ię łuszczy,  ale 
po odrz e  jes t  to  łu szczen ie  prawie  nie­
w ido czne  i krótko t rwa,  a po szkar la ty­
n ie  schodzi  skóra c a łe m i  pła tami ,  
zwłaszcza  z palców, nóg i rąk i c iągnie 
się n ie raz parę  tygodni.  Odra ,  jak ju t  
powiedz ie l i śmy,  zaczyna  s ię  powoli ka­
szlem, a szkar la tyna  nagle wymiotami.  
Przy szkarlatyn ie  jest  na d to  silnie z a p a ­
lone  gardło,  czego przy od rz e  zazw y­
czaj  nie bywa.

Odra  jes t  t eż  więce j zaraź liwa,  kiedy 
na  wsi pojawi s ię  przypadek  odry,  to 
od paru tygodni  już ki lkanaście  i ki lka­
dz ie s ią t  dz ieci  z acho row ał o—  na  s z k a r ­
la tynę  w tym sa my m czas ie  kilka do kil 
kanaśc ie.  To  też  jednak  t łu m aczyć  s o ­
bie musimy przedewszys t k ie m tern, że 
ro dz ic e  nie obawia ją  s ię  t ak  odry i p o ­
zwalają na s tykanie  s ię chory ch  ze zdro  
wymi,  a dz iec i  do szkoły idą zaraz  po 
sc how ani u  s ię  wysypki,  a c z a s e m  z wy­
sypką jeszcze .  Wysypka przy odrz e  albo 
kurze  trwa 3 do 4 dni,  c z a s e m  jednak  
n a w e t  nie wys tępuje,  co prze sądny m 
m a tk o m  da je  powód do daw an ia  d z i e ­
c iom chorym miod u lub s tosowania  tak  
zw anego „wygrzewania” . Ani jedno,  ani 
d rugie  nie jes t  właśc iwe.  Miód jes t  t run  
k tem c lężk iem i dla dz iec i  zgoła n iewła 
śc iwym,  zwłaszcza ,  że  i ga rd ł o  drażni  i 
pobudza  do  kaszlu.  Wygrzewanie  n iema 
ce lu ,  bo czy wysypka jest ,  cey jej  nie-

s twa  pracy.
W poszczególnych warsz t a ta ch  is tn ie  

je spec ja ln ie  wyznaczony robotn ik ,  k t ó ­
ry d ba  o to, aby towarzysze  jego s to so­
wali s ię  do za rządzeń  bezpieczeństwa 
pracy, a więc np.  nosi l i  okulary ochron  
ne  przy pracach  n iebezpiecznych ,  zacho  
wywali czys to ść  i porządek,  nie narażali  
swego ani cu d zeg o  zdrowia.

Za zabezp ieczen ie  maszyn i u rządzeń  
odpowiedzia ln i  są majs t rowie ,  k tórzy co 
dz iennie  odbywają  kont ro lę  powierzone  
go Im warsz ta tu.

Jeśl i  zdarzy  się wypadek  —  wó w ­
c zas  dz ia ła sprawni e  pierwsza pomoc,  
na c ze le  której  s toi  lekarz fabryczny.

Dużą wagę  przykłada  się do  p ro p a ­
gandy bezp ie cze ńs tw a  pracy.  Có m i e ­
s iąc odbywają  się wykłady i pogadanki  
dla całej  załogi;  dwa razy w tygodniu 
wychodzi  spec jalne  p i semk o dla robotni  
ków; wywiesza  s i ę  również  plakaty os ­
t rzegawcze .

Miarą wyników, jak ie  dfeięki tym 
ś ro dkom  osiągnię to  m oż e  być m.  in. 
fakt,  że w 1934 r. w 28 zak ład ach  tego  
sa m eg o  Towarzys twa n ie  z a s z e d ł  ani je 
den  wypadek  ut raty wzroku  przy pracy, 
podczas  gdy dawnie j  było ich  rocznie 
około 12.

ma,  to na przebieg  cho rob y  nie wpły­
wa, wysypka może  być więce j  czerwona  
przez rozgrzanie  i rozpa len ie  skóry,  ale 
ona  nie  może  powstać  przez  wygrzewa­
nie

Słu sz na  jes t  t roskl iwość,  aby dziec i 
przy odrze  s ię  nie przezięb ia ły ,  ale z łe  
jes t  na d m ie rn e  ogrzanie miesz kania  I za 
wl janie dz iec i  w kożuchy .  Raz d l a tego  
że nie mają  c z e m  oddyc hać ,  a w ła śn i e  
spow odu  kaszlu  po t rzebują  dużo świe ­
żego  powietrza;  spo co ne  dz ie cko  przy 
lada  o tw arc iu  drzwi  w z im ie  tern ła 
twiej  s i ę  przeziębi .  Na to m ia s t  ważną 
jest  rzec zą  po us tąp ien iu  gorączki  i wy ­
sypki,  zwłaszcza  w z imie dzieci  j e sz c z e  
przez dw a  tygodnie  nie wypuszczać  z 
mieszkania ,  aby się nie przeziębi ły,  bo 
ła two mogą  s ię nabawić  zapa lenia  płuc.  
P r z e d  opu szczen ie m  mieszkania  po c h o ­
robie,  powinno się dzieci  wykąpać  1 
przeprowadzić  w mieszkan iu  dezyn 
fekćję.

Z fCRAJU,
Woźny szKoły powszechnej 

w Niwce
miotłą zabił ucznia.
Niezwykłe poruszenie  w c a l e m  Z a ­

g łębiu  wywoła ł  swego czasu  głośny  w y ­
p a de k  zabó js t wa  dz ie cka  przez  woźne  
go szko lne go  w Niwce.  w powiec ie  b ę ­
dzińskim.

Sprawcą  za b ó js tw a  był 37 letni  Igna 
cy Glejt ,  woźny szkoły powszechnej ,  
który z n ie okr eś l onych  bliżej powodó w 
uderzy ł  ucznia  t rzec i e j  klasy Cz es ł aw a 
Masta le rza  mio t łą  w g łowę,  tak iż chłc-  
p iec o d ra z u  za n ie m ó w i ł  i s t rac i ł  wzrok,  
a na za ju t rz  zmar ł

Mimowolny zabójca  ucznia  s t a n ą ł  
wczoraj  p rz ed  s ą d e m  okręgowym w S o ­
snow cu .  Rozprawę k tóra wzbudzi ła  wiel ­
kie z a c ie kaw ie ni e  przerwano do dnia  
11 bm , w k tórym to dniu biegli l e k a ­
rze b ę d ą  usta la l i  związek  przyczynowy 
śm ie rc i  ś. p. Mas ta le rza .

Rewolwerowa rozprawa
W szale zazdrości ó pięKność 

wiejsKą strzelił do ryw ala.
Około godz .  12 w nocy na  m ie sz ­

k a ń c a  wsi Łany Wielkie gm. Ża rnowiec ,  
Władys ł awa Czyża,  p o w ra c a ją ce g o  o d  
pewnej  dz iewczyny z Łan  Małych,  n a ­
padł  Fr anc is zek  Kazibut ,  konkurujący  
również  do tej  samej  dz iewczyny.  Ka z i ­
bu t  najpierw uderzy ł  zn i enacka  Czyża 
w g łowę laską,  a gdy ten  usi łował  ode-

LeKarz-Dentysta

Michał Grejniec
w Częstochowie
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brać  m u  ją, Kaz ibut  wyjął szybko r e ­
wolwer  i s t rzel i ł  do  napadnię tego ,  t r a ­
fiając go w nogę  powyżej  kolana.

Po  tym wypadku K a z ib u t  zbiegł ,  s ą ­
dząc ,  że zabi ł  swego rywala.

Czyża odwiez iono  do  szp i ta la  dla 
dokonania  operacj i  wyjęc ia kuli.

FabryKa fałsz, pieniędzy
w Zagłębiu DąbrowsKiesn.

Zagł ęb i e  Dąbrowsk ie  j e s t  t e r e n e m ,  
na k tórym co pewien  czas  wykrywane  
są fabryki  fa łszywych pieniędzy.

P r z e d  kilku mi es iącami  p isal iśmy o 
wykryc iu  wielkiej  fabryki  banknotów 
f rancuskich.  Na  cze le  bandy s tal i  so* 
snowiczanie bracia  Nowakowscy ,  którzy 
ob ecn ie  o czeku ją  w więz i en iu  będzlń-  
sk iem na ro zpr aw ę  sądową.

J a k  s ię  o b e c n i e  do w ia du je m y ,  w y ­
dz ia ł  ś ledczy  w S o s n o w c u  z l ikwidował  
znowu b a n d ę  fa łszerzy  p ien iędzy na  t e ­
r en ie  Sos nowca .

W związku z tern za t rzymanych  z o ­
s ta ło  k i lkanaśc ie  osób.

Ze wzg lę du  na prowa dz one  ś ledz two 
szczegóły  tej  nowej  afery fałszerskiej  
t r zy m an e  są na raz i e  w ta jemnicy.

ZE  SW W TA.
Alfons XU1 rozwodzi się.

W najbl iższych dr, lach oczekują  przy 
jazdu  do  Rzymu b. h iszpańskiej  k ró lo ­
wej Wiktorj i ,  małżonki  Alfonsa XIII Bę  
dzle ona  gośc iem włoskiej  pary k ró le w ­
skiej i zamieszka  w willi królowej 
s S a v : n i ”.

Ja k  s łychać  przyczyną  przyjazdu b. 
królowej h iszpańskiej  do  Rzymu jest  o- 
s t a t e c z n e  za ła twie n ie  w Watykanie  spra 
wy unieważnien ia  jej m a łż eń s t w a  z A l ­
fonsem XIII.

Były król Alfons przebywa w Rzymie  
od  d łu ższego  czasu,  mieszka jąc  ze swym 
na js ta rszym synem,  ks. Don J a i m e  w 
hote lu  „ G r a n d ”.

Zamach na wdowę
po Dillingerze.

W jednej  z kawiarń nowojorskich  do 
konano,  jak już do nie ś l i śm y pokrótce,  
z a m a c h u  na  w dow ę po s łynnym g a n g ­
s t e r z e  Dill ingerze,  Ewel inę .  Dil l lngerowa 
była znaną  ak torką ,  w ys t ę p u ją c ą  pod 
p s e u d o n i m e m  „ F r e c h e t t e " .  Z p o c h o d z e ­
nia była Ind janką

Po zab ó js t w ie  Dil l ingera u t r zymyw a­
ła kontak t  z gangs te rami ,  a to d la tego ,  
ażeby •  wszystkich  ich zami arach  do no­
sić je d n e m u  z urzędn ikó w policj i  ś l e d ­
czej ,  który był jej przyjacielem.

W sobo tę ,  k i e d y  Dil l ingerowa w t o ­
warzystwie  swego rzy jaciela p r z e b y w a ­
ła  w kawiarni ,  w esz ło  dw óch mężczyzn ,  
którzy nie mó wi ąc  ani s łowa,  poczęli  
s t rze lać  z rewolwerów.  Ugodzona  4-ma 
kulami  Di l l ingerowa padła  na ziemię.

Towarzysz  jej  m o m e n ta ln ie  padł  na 
podłog ę  i c e ln em i  s t r z a ła m i  zab ił  j e d ­
ne g o  z napas tn ików,  a drugiego  rani ł  
ciężko.

Dil l ingerową w s tan ie  beznadz i e jnym  
przewiez iono  d o  szpitala.

Trzysta Kobiet i jeden
samochód.

P r z e d  kilku dn iami  jeden  z te a t rów  
parysk ich  przy ave nue  W agram ogłosi ł  
w dz iennikach ,  że przyjmie  k i lkanaśc ie  
ła d n i e  zbud ov  anych,  mł odych  kobiet  w 
c h a r a k t e r z e  girls do ba letu .  N a s tę p n e g o  
dnia po ogłoszeniu  przed  t e a t r e m  o o z ­
naczonej  godz in ie  zebr a ł  s ię t łu m  e l e ­
ganckich  mło dych  paryżanek.  Młode  
d z ie w czę t a  okazywały wielkie z d e n e r w o ­
wanie.  gdyż w ia d o m e m  było,  że tylko 
10 o t rzyma enga ge me nt .

W pewnym m o m e n c i e  pr zed  b ra m ą  
tea t ru  za t r zym a ł  się wytworny sa m oc hód ,  
p rowadzony przez  mł ode go  i e le g a n c ­
kiego gen t l e m a n a .  T łu m  a dept ek  t e a ­
t ra lnych  uniemożliwi ł  mu  wjechanie  do 
garażu ,  z a jm ując  całą  b r am ą .  Pa n  w sa 
m ochodz ie  d aw a ł  częs te  sygnały,  lecz 
t ł u m  nie r o z ś t ę p o w a ł  się.

Zniec ie rp l iwiony kie rowca  ruszył  weł­
no, l i cząc  s ię  z tern,  że m ło d e  demy 
rozs t ąp ią  s ię  w resz c ie  i umożl iwią mu  
w je chan ie  przez b r a m ę  do jednego  wła  
snego  garażu .

Z chwilą  gdy wóz ruszył ,  t rąc i ł  b ł o t ­
nik jedną  z owych 300 paryżanek.  Na 
jej  krzyk wszystkie zgr om adzone  girlsy 
rzuciły się z parasolkami  na n ie sz czę  
sn e g o  k ie rowcę .  Ten  s t rac i ł  z imną  krew,
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nacisnął pedał i samochód ruszył pał* 
nym gazem naprzód, przygniatając do mu 
ru sześć girls.

Trzysta paryżanek wpadło w istny 
szał. Na kierowcę posypał się grad to­
rebek, parasolek, pudernlczek — a kii 
kanaście bardziej wojowniczych wtarg­
nęło do wnętrza wozu.

Nieszczęśliwy gentleman, który nie 
mógł się dostać do swego garażu, zo­
stałby niechybnie zlincżowany przez 
tłum kobiet, gdyby na szczęście nie prze 
jeżdżal ulicę patrol policyjny, który u- 
wolnił ge z ręk rozwścieczonych kobiet. 
Stan potręconych przez samochód girl- 
sów nie budzi żadnych obaw.

PodrówniKowe pustynie 
zastąpią kopalnie nafty.

Amerykańska prasa naukowa donosi
0 sęnaaeyjnym wynika narad, które to- 
esyły się na zebrania towarzystwa dla 
poparaia rozwoje wiedzy w St. Louis. 
Sławny fizyk amerykański, Charles Gree 
lay Abbot, sekretarz Instytutu naukowe 
go Smithsona, podzielił się ze słucha­
czami odkryciem rewelacyjnych metod 
eaerpania energji z promieni słonecz­
nych. Zdaniem uczonego jes t  jnż dzi­
siaj możliwem spożytkowanie l i  procent 
energji słonecznej, skoncentrowanej w 
nowym aparacie, wynalezionym przez 
Abbota, na cele przemysłowe, przyczem 
inne paliwo staje się zbyteczne. Aparat 
ten je s t  pewnego rodzaju parabolicz­
nym reflektorem z rnohomą osią, dzię­
ki czemu po wprawieniu go w ruch 
speejalnym zegarem można go nastawiać 
stosownie do sytuacji słonecznej i zbie­
rać przez cały dzień promienie ciepła
1 światła do szklanej retorty . Retorta  
wewnętrzna je s t  oddzielona od drugiej 
zewnętrznej próżnią jako najlepszym 
izolatorem i zawiera ciężki olej, absor­
buje żar słońca i oddaje eiepło do kot­
ła parowego. Wysoka temperatura prze 
obraża aparat w energję. Próby prof. 
Abbota znajdują się w stadjam począt- 
kowem, lecz udało się ju t  zdobyć ener­
gję motorową z ta ra  słońca, poprzednio 
marnowanego nieproduktywnie.

Prof. Abbot twierdzi z całą pewnoś­
cią, te  w przyszłości odegrają pustynie 
w ekonomji państw podobną rolę, jak 
dzisiaj pola naftowe, Pamiętamy odpo*

O k r ę t  s t r a c e ń c ó w .
Podróż skazańców  do Guyany.

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszat- 
ka y .  Piłsudskiego konto P.K O . 1313“.

W oznaczonym uprzednio dniu zjeż- 
dżają się do małego portu 8t. Martin 
de Re więzienne samochody z całej Fran 
cjl. Samochody te przywożą z rozmai­
tych więzień więźniów, skazanych ua 
wysłanie do Guyany. Oprócz nich przy­
jeżdża k ilka  pociągów, w skład których 
wchodzą wagony sakratowanemi oknami. 
W wagonach tych przyjeżdżają również 
więźniowie okuci w ciężkie kajdany.

Zamiast nazwiska — anm er.
W porcie ozeka ju t  specjalny, s tary 

okręt skazańców „La Martiniere". O go 
dżinie 12 m. 30 w południe zjawiają się 
urzędnicy, których zadaniem je s t  przy­
jąć i wyprawić dalej okrętem przytran- 
sportowanych więźniów. Każdy więzień 
pedlega szczegółowej rewizji i badaw­
czym oględzinom, poezem otrzymuje 
brunatne ubraBie więzienne i numer, 
który mu już przez cały czas zesłania 
wystarczyć będzie za nazwisko.

Oprócz tego więźniowie otrzymują 
do osobistego użytku po dwa koca, po 
dwa tornistry , dwa ubrania płócienne, 
dwie koszule, parę drewnianych żabo­
tów, manierkę, kociołek cynowy i takąż 
łużkę i przepisową porcję konserw. Nas­
tępnie zostają parami skuci w jednych 
kajdanach. Otoczeni podwójnym sze re ­
giem czarnych, senegalskich żołnieży, 
z karabinami o najeżonych bagnetach, 
zostają potem skazańcy odprowadzeni do 
portu i załadowani na okręt.

Bunt wskutek przepowiedni wróżki.
Pewnego razu,i przy ładowania ska­

zańców na okręt wybuchł między nimi 
bunt. Jakkolwiek wszelkie rozmowy przy 
wsiadaniu na okręt są skazańcom jak- 
najsurowiej zabronione, któremuś z nich

wiedź Musioliirego, gdy na poezątkn 
konfliktu abisyńakfego ofiarowano mu 
Ogaden, że nie jes t  zbieraczem pustyń. 
Nie jes t  jednak wyklnczonem, że sesa- 
sem będą państwa toczyły również za­
żarte wojoy o pustynie w strefie  pod­
zwrotnikowej, jak dzisiaj o kopalnie 
nafty.

udało się szepnąć swemu sąsiadowi, że 
słyszał w Paryżu od jednej wróżki, iż 
okręt ,,La M artiniere" nie dopłynie do 
Guyany, gdyż napewno zatonie. Niewia­
domo, jak  wiadomość dotarła do wssyat 
kich więźniów. Było ich 673. Wszyscy 
odmówili wejścia na pokład, powstało 
zamieszani*. Poszły w ruch bagnety i 
kolby karabinów Dziewięciu najbardziej 
opornych wfęźaiów zostało związanych 
ubranych następnie w kaftany dla sza­
leńców i zamkniętych w osobnych ce­
lach — klatkach pod podkładem.

Drugi raz do Guyany.
W każdym transporcie je s t  jakiś gło 

śny więzień, który zwraca na siebie u 
wagę wszystkich. Niedawno z transpor­
tem płynął sławny Hameau. Przed 20 
laty zamordował ozłowieka. 10 lat prze 
siedział na osiedlu w Guyanie. Jakimś 
cudem wraz dziewięcioma towarzyszami 
udało mu się zbiec na terytorjum Gu­
yany Holenderskiej. Tam sohwyoiła go 
tak szalona tęknota za ojczyzną że naj 
bliższym parowoem, udającym się do 
Franoji, ukrył się jako ślepy pasażer... 
Tym sposobem dopłynął do Francji i 
tam odszukał swą matkę. Razem z mat­
ką ukrył się w mhłej górskiej wiosce. 
Przez jakiś czas żył tam spokojnie, aż 
wreszcie jakiś żandarm poznał go 1 za­
kutego w kajdany odstawił do więzienia. 
Stamtąd został odesłany do portu St. 
Martin de Re i załadowany na okręt, 
który go zawiózł spowrotem do Guyany

„Aaioł Guyany".
Przy każdym transporcie skazańców 

zjawia cię w porcie pewna dobroczynna 
dama. Damę tę nazywają skazańcy „A- 
niołem Guyany". Przynosi ona skazań 
com rozmaite podarki, tytoń, czekoladę, 
papier listowy, pióra i ołówki i propo­
nuje, t e  prsyjmie od nich listy pożeg­
nalne do rodzin.

Czytajcie i rozpow­
szechniajcie „Słowo”.

Aligatory pożarły 30 policjantów.
W miejscowości Areuca w Kolumbji 

wydarzył się straszny wypadek. Oto 
wielka łódź okrętowa, w której jechała 
gromada policjantów, przewróciła się, 
przyczem 3 0  policjantów straciło w tra ­
giczny sposób życie Zostali oni pożarci 
przez aligatory, od których roi się rzeka 
Meta.

Jeden z policjantów, pozostałych 
przy Życiu — łódź przewoziła 50 urzęd 
ntków policji do oddalonych posterun­
ków policyjnych na granicy Venezuell— 
opowiada, iż widział, jak wielu jego ko­
legów dokonywało bohaterskich Iście wy 
sitków w celu wyratowania się, jak pły 
nęll przez wzburzoną rzekę, jak nagie, 
przed dopłynięciem do brzegu, zostali 
jakby przez jakąś niewidzialną siłę 
wciągnięci w wir wody 1 nie pojawili 
się już na powierzchni... Pożarły lek 
aligatory, które po przewróceniu się ło 
dzi, wypłynęły ze swych kryjówek, w 
których spoczywają jakby w półśnie.
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Krwawa 
Czwórka

Mógłbym pomyśleć, że ojciec mój był 
ubrodniuruem, u mktka nądsnieą!

Pani Rosier jęknęła  i uaosęła szlo- 
chać, strumienie łes spływały po jej 
twarsy.

Widsąe tę rospacs, Maurycy zrozu- 
miał, że wypowiedziane prseu niego 
domysły, zgadzają się s prawdą. Wsmo- 
gła się w nim jessese bardsiej chęć 
posnania prawdy.

Tuk długo atakował agentkę, że 
srospaosona kobieta opowiedsiała mu 
wssystko. Tak więc Maurycy dowie- 
dsieł się że dotyehoiasowa opiekunka 
je s t  jego mstką, ojcem saś Lartigues, 
morderca hrabiny Kurawiew, który 
sbiegł s galer. Dowiedsiał się nawet 
o tern, że matka służy w policji.

Maurycy ani słowem nie pTzerywał 
swej matce, gdy jednak skończyła swą 
opowieść, rsucił się ku niej i porwał 
w objęcia, obsypując pocałunkami, za- 
ras jednak oehłódł, wspomniawszy, że 
matka jes t  prseoież agentką policji.

Roimawiali jeszcze kilkanaście mi­
nut.

Rosmowa została przerwana wejś­
ciem służącej, Magdaleny która przy­
niosła bilet wizytowy. Na bilecie tym 
napisanych było kilka słów.

Po przeesytaniu ich, Aime Joubert 
rzekła do służążej:

— Niech ten pan zaczeka, zaraz 
przyjdę, nieeh tymczasem usiądzie.

Służąca wyszła, a wówczas Maurycy 
powstał, oświadczając;

— Muszę odnaleźć mego ojca i to 
za wszelką cenę.

Po słowach tyoh skierował się w 
stronę drzwi, uczynił jednak zaledwie

100 dwa kroki 1 wrócił się.

— Zanim odejdę, poprossę clę, abym 
mógł u ciebie napisać kilka słów które 
poślę przez komiajonera.

Przy naszej rosmowte dość długiej 
zapomniałem się widzieć z pewną oso­
bą i teraz muszą coś napisać dla uspra­
wiedliwienia mej nieobeonośei.

— Jesteś  tu, jak u slabie, moje 
dziecko odrzekła pani Rosier.-— Na tym 
stoliku znajdziesz wszystko do pisania, 
a ja  tymczasem pójdę do gościa.

Agentka, pocałowawszy syna, poszła 
do hrabiego Iwana, bo to od niego 
przyniosła bilet Magdalena.

— Dowiem się, kto je s t  ten gość— 
pomyślał Maurycy— tu wszystko wyda­
je mi się podejrzsnem.

Zbliżywszy się po cichu do drzwi 
boesnyob, które doprowadziły do salo­
niku. Maurycy przyłożył ucho do dziur­
ki od klucza.

— Ol pan hrabia—odezwała się pa­
ni Rosier, wchodząc—zapewne ma pas 
mi do powiedzenia ooś ważnego, kiedy 
pan przyjechał tutaj.

— Coś bardzo ważnegol — odpowie­
dział hrabia.

Oboje mówiący starali się głosu nie 
podnosić, jednakowoż Maurycy n ies tra -  
cił ani słowa.

— Wszystka słyszę—szepnął.— Ale 
kto może być ten hrabia, jak go matka 

Zatytułuje?
— Niech pan raczy usiąść; słucham
Iwan Smolłow mówił dalej;
— Czy ma pani jeszcze u siebie tę 

spinkę, którą pani znalazła w najemnej 
karetce przy ulicy Ernestyny, a która 
wjdług wszelkiego prawdopodobieństwa 
należy do zabójcy?

Maurycemu włosy stanęły na głowie.
— Tak. mam ją u siebie.
— Tutaj?

— Tutaj.
— Może mi ją  pani pokazać?
Pani Rosier wyjęła klucz z kieszeni, 

otworzyła szufladę biurka i wzięła stam­
tąd spinkę, k tórą podała hrabiemu.

Długo się jej  przypatrywał, potem 
wydobył z pugilaresu tę spinkę, którą 
zabrał Oktawji i położył j ą  obok pier* 
wszej.

— Nieeh pani porówna obie spinki— 
rzekł do Aime Joubert.

Zobaczywszy przedmiot, przyniesio­
ny przez hrabiego, agentka drgnęła, 
wzięła go do ręki i przyglądała mu 
się. Maurycy patrząc przez dziurkę od 
klucza, śledził miny mówiąoych. Tw arz 
gościa była dotąd dlań niewidoczną. 
Jemu samemu przestrach powlókł twarz 
śm iertelną bladością. Ręce mn drżały 
i krople potu występowały na skronie. 
Po minucie odezwała się Aime Joubert.

— Te dwie spinki podobne są do 
siebie, jak dwie krople wody.

— To mnie też uderzyło od pierw­
szego spojrzenia—odpowiedział hrabia. 
Dla mnie zupełnie je s t  pewnem, że 
spinka ta stanowi parę z tą, k tórą pa­
ni ma u siebie, a zatem wpadliśmy na 
ślad zabójcy.

Znalazłem ją  u pewnej młodej osóbki, 
która mnie obdarza względami, a którą 
w półświatku nazywają piękną Oktawją.

Maurycemu potrzeba było całej siły 
woli, ażeby powstrzymać się od okrzy­
ku przerażenia, który miał mu aię z 
już z piersi wydrzeć.

— Poznałem ten głos—pomyślał — 
to hrabia Iwan...

I znów ją ł  nasłuchiwać. I r a h ia  
szczegółowo opowiedział agentce, co 
zdarzyło się przed godziną u Oktawji.

— I nie pytałeś pan tej kobiety — 
zagadnęła agentka.

— I owazem, obsypałem ją  pytania­
mi, udając, że jestem zazdrosny, ale 
pewny jestem , że kłamała. Trzeba ją

będzie aresztować. U sędziego śledcze­
go prędzej co powie.

Maurycy poczuł dreszcz na całent 
ciele. W głowie mu się kołowało.

— Masz pan słuszność, te należy 
przedsięwziąć—odpowiedziała pani Ro­
sier,

— Areszt j e s t  konieczny, lecz bet 
skandalu. Obawiać się nieme czego. 
Oktawja nie podejrzewa nic i ani my­
śli o ucieczce. Zresztą, dodaję, wcale 
nie uważam je j  sa wspólniczkę. Zna 
tylko mordercę, meże go wskazać.

— Zginąłem—pomyślał Manryey. — 
Czeka mnie nie bogactwo, lecz szafot.

— Nie wszystko j e s t  s tracone—sze­
pnął potem Maurycy i opuścił swe ob- 
serwacyjse stanowisko; po cichu wy­
szedł do przedpokoju, otworzył drzwi 
na schody, udał się niemi na dół, a 
Magdalena nawet nie zauważyła, jak 
wychudził potem. Wkrótce i h rab ia  
pożegnał agentkę, która włożyła kape­
lusz, salopę i esemprędzej podążyła do 
pierwszej s tacji  karet.

— Gdzie jechać?—zapytał woźnica.
Do prefektury policji — odpowie­

działa.
Maurycy również wziął karetkę i 

pojechał na ulicę Surenoes. Drzwi od 
pałacyku otworzył mu Dominik.

Młodzieniec obok niego przeleciał 
jak s tn a ł a  i wbiegł do pokoju mnie­
manego kapitańa Van Broke, Lartigues 
i Verdier siedzieli przy stoliku. Ujrza­
wszy Maurycego, pomieszanego, blade­
go patrzącego dziko, krzyknęli ze zdzi­
wienia.

— Co się stało?—zapytał Verdier.
Maurycy padł na krzesło i krzyknął:
— Zginęliśmy!—powtórzyli obydwaj 

zbrodniarze, zbladłszy, pomśmo swej 
zimnej krwi.

d. e. n.
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